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NR. 1. 


-~ PIOSENKA PREZESA SŁAWKA р 
7А DAWNEJ „SZOPKI POLITYCZNEJ: 2, 


Konstytucja już zrobiona — 
Со za cud! ? но: 
„Nie podoba się пат ona!  ž ` 
Woła lud. 
— Brzydka jest? Cóż chcecie? 
Skąd ten śniewny ton? 一 4 
Wy jej gwałcić nie będziecie 3 
Tylko. On! 


„Cyrulik Warszawski“ 


> 


W numerze bieżącym: 
W najbliższych numerach 


WITOLD GIEŁŻYŃSKI: Nowy Rok. Sza 5 Świata” 
STANISŁAW SZPOTAŃSKI: Bronisław Piłsudski i jego одот Сес сто swe ргасе: 

о Krzyzach Litewskich. - 
JAN LORENTOWICZ: Marja Dąbrowska. | ki Но лон ЕН а мак, 


Wacław Grubiński, Jerzy Kossow- 


LEOPOŁD BINENTAL: Dawny świat dźwięków. 
_TYTUS FILIPOWICZ: Warunki rozbudowy gospodarczej. 


ski, Marja. Kuncewicz, Jan Loren- 


towicz, Kornel Makuszyński, 


А BRUNO WINAWER: Pomysły dełicytowe. Z. Norblin- Chrzanowska, Stan. 
WACŁAW GRUBIŃSKI: Wspomnienia o klubie bez klubu Szpotański, Kaz. Wierzyński, Bru- 
ж і іппі. no Winawer. · 


„Zorganizowanym i przygotowanym do obrony przeciwlotniczo- 
gazowej nic grozić nie będzie* — Zapisujcie się na członków L.O.P.P.! 


Pessarja, najnowsze środki ochronno - higjeniczne męskie 


ZABURZENIA w TRAWIENIU PRZEWLEKŁE, UPOR- | 4 damskie; środki do golenia bez brzytwy, odzwycza- 

CZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAZ NADMIERNĄ jające od nałogu palenia tytoniu i inne poleca 
ECJALNE E 

отүкоѕе, BEZ GAZE J i ZWAJĘARSKIE Magazyn Higieniczny Franciszek PONARSKI 

- GO УА KOGUTKIEM WARSZAWA, UL. WARECKA 10 m. 18 PARTER. 


ŻĄDAJCIE BEZPŁATNYCH PROSPEKTÓW! 


O 


WYTWORNE SALONY 
FRYZJERSKIE 


MARSZAŁKOWSKA 79 
TEL. 8. 06-82 
5 nowoczesnych aparatów 


do trwałej ondulacji 
Ondulację wykonujemy bez 
względu na jakość włosów. 
Farbowanie włosów 


pod kierunkiem 
specjalistów 
ostatnie 
, mode le 
karnawałowe 


ZA 


Wybierając się 
na zabawę 


proszę nie zapomnieć 
o napełnieniu pu- 


derniczki 


Роаге т 
Hygienicznym 
M. MALINOWSKIEGO 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laboratorjum Chem. Farm. 
Apteki, ul. Chmielna 4 


| WIECZNA ONDULACJA | 


JE/T ZPECJALNOŚCIĄ FIRMY 


'B.MAZURKIEWICZ 


NOWY /WIAT 4Q/6DZIE KINO„PANŃ” 


10000 WYKONANYCH W FIRMIE, 
| ONDULACJI JE/TDLA PAN 
NAJLEP/ZZĄ GWARANCJĄ 


GUMA DO ZUCIA 


Caa | 
W pociągu w aucie 
i tramwaju... 


chroń gardło, używa'ąc 
D?AŻETKI 


BENGALSKIE 
Karpińs"icgo 


ŚWIAT 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 


ZAŁOŻONE PRZEZ STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, SZPITALNA 12 
ROK XXIX e NR. 1 e DNIA 6-go STYCZNIA 1934 ROKU 


Pismo nasze, wycbodzące od 28 lat pod naczelnem kierow- 

nictwem STEFANA KRZYWOSZEW SKIEGO, przechodzi 

z dniem dzisiejszym pod redakcję LEONA CHRZANOW- 

SKIEGO, długoletniego współpracownika „Swiata“, pozostając 

nadal organem przeznaczonym dla szerokich sfer inteligencji 

1 dążącym do stałych udoskonaleń w zakresie literackim 
i Uustracyjnym. 


WITOLD GIEŁŻYŃSKI 


NOWY ROK 


Jeślibyśmy chcieli zbadać, jaki 
fakt w ubiegłym roku miał najdo- 
nioślejsze znaczenie polityczne, mu- 
sielibyśmy dojść do przekonania, że 
było nim objęcie rządów w Niem- 
czech przez Hitlera, Cały świat 
odczuł to, jako zapowiedź wojny. 
Wyjście Rzeszy w kilka miesięcy 
później z Ligi Narodów tylko 
wzmocniło pierwsze wrażenie. Nie 
pomogły zapewnienia nowego kanc- 
lerza o pokojowym nastroju, nie 
pomogło wyciągnięcie ręki do Pol- 
ski — gesty te rozumiano, jako od- 
kładanie agresywnych zamiarów, a 
nie ich zaniechanie. 

Ciekawe, że analogiczne prze- 
wroty społeczne, a nawet jeszcze 
głębsze: zwycięstwo komunizmu w 
Rosji i tryumf faszyzmu we Wło- 
szech nie wywołały takiego niepo- 
који, Jeśli chodzi o Sowiety, Eu- 
ropa raczej niedoceniała ich wpły- 
wu na stosunki międzynarodowe, 
co wyraziło się w obojętności, a na- 
wet nieżyczliwości wobec wysiłków 
polskich 1919/20 roku powstrzyma- 
nia pochodu bolszewickiego na Za- 
chód. Marsz Mussoliniego na Rzym 
i jego konsekwencje polityczne 
traktowano zawsze jako zjawisko 
lokalne. Utarło się nawet zdanie, 
że „łaszyzm nie jest towarem na 
eksport“, 


Tymczasem hitleryzm okazał się 
właśnie produktem wywozowym, 
rozpowszechniającym się łatwo i 
szybko, jak wogóle towary „made 
in Germany'. Niemieckie zdolno- 
Ści komiwojażerskie zabłysły raz 
jeszcze. Sukcesy swe pod tym 
względem zawdzięczają Niemcy 
głównie położeniu geograłicznemu 
w centrum Europy. Graniczą one 
aż z dziesięcioma państwami i za- ` 
zębiają się z niemi, obdarzając 
wszystkie niemiecką mniejszością 
narodową; dwie największe rzeki 
Europy: Dunaj i Ren przepływają 
przez ich terytorjum; od północy 
mają szeroki wylot morski do bli- 
skiej Skandynawii i Anglii, a także 
do najdalszych krain świata. Żadne 
inne państwo nie może pochwalić 
się tak dogodnemi warunkami od- 
działywania na zewnątrz, żadne też 
nie posiada tylu agentów i propa- 
gatorów w całej Europie. 

Zwycięski hitleryzm promieniuje 
na nią daleko silniej od obwarowa- 
nego na oddalonym półwyspie fa- 
szyzmu i odgrodzonego nienawiścią 
socjalną komunizmu, Gdańsk stał 
się hitlerowskim jawnie, oficjalnie 
i piorunująco szybko, Austrja jest 
tym ruchem podminowana. Prze- 
nika on do germańskiej ludności 
Czechosłowacji i Szwajcarji;, za- 


śnieździł się w umiędzynarodowio- 
nem, plebiscytowem Zagłębiu Saa- 
ry; sięga po Księstwo Luxembur- 
skie, po trzy kantony graniczne 
Belgji, po Limburg holenderski, 
Szlezwig duński i litewską Kłajpe- 
dę; słowem, swastyka zahacza 
wszystkich sąsiadów Niemiec. Dzie- 
sięć państw jest przez nią zagrożo- 
nych. Dziesięć państw musi wzmóc 
swą czujność. 

Na tem jednak nie kończy się za- 
sięg hitleryzmu. Moda kolorowych 
koszul rozpowszechniła się w wielu 
innych jeszcze krajach: Irlandja i 
Finlandja, Hiszpanja i Rumunja, 
Węgry i Grecja mają dziś swoich 
rodzimych hitlerowców, dążących 
do opanowania władzy legalną dro- 
ба lub nielegalną. 


Ten drugi sposób bardziej ich na- 
wet pociąga i odpowiada psychicz- 
nemu nastawieniu. Metoda przemo- 
cy wydaje się im najdogodniej- 
szą i najskuteczniejszą. Stąd skłon- 
ność do zamachów i teroru. Przed 
paroma miesiącami hitlerowiec au- 
strjacki strzelał do kanclerza Doll- 
fussa; przed paroma dniami padł 
z ręki rumuńskiego wyznawcy tego 
kierunku prezes ministrów Duca. 

U schyłku XIX wieku Europa na- 


wiedzona była epidemją zamachów 
anarchistycznych. Trzeba było wy- 


daniem specjalnych praw przeciw. 


anarchistom bronić życia głów pań- 


stwa i porządku społecznego. Czy 


nie nadszedł czas, aby narody kul- 
turalne, pragnące żyć w pokoju i 
praworządności, podały sobie ręce 
przeciwko nowym zastępom fanaty- 
ków? Zło, zrazu zlokalizowane, te- 
raz rozlewa się szeroką falą po ca- 
łej Europie i zagraża powszechne- 
mu spokojowi. 


Czyż w takich warunkach można 
mówić o rozbrojeniu i wzmocnie- 
niu wzajemnego zaułania? Czy mo- 
gła w Europie 1933 r. w Europie, 
па którą padł złowieszczy cień swa- 
styki, udać się konferencja ekono- 
miczna londyńska i konferencja 
rozbrojeniowa genewska? Czy w 
tej „Europie znajdzie się jeszcze 
miejsce na instytucję Ligi Naro- 
dów? 


Poliłyczhy klimat Genewy był 
nie do zniesienia dla hitlerowskich 
Niemiec. Oznaczał on: równość 
wszystkich państw, wzajemne po- 
szanowanie granic, wyrzeczenie się 
wojen i śwałtów przy regulowaniu 
sporów, wolność wyznawania włas- 
nych zasad i tolerancyjność dla cu- 
dzych. Wszystkie te ideje hitle- 
ryzm potępia i odrzuca. Zamiast 
równości — proklamuje on wyż- 
szość swej rasy, a więc i uosabia- 
jącego ją państwa; ukształtowane 
SE śranice chce zastąpić 
przez wprowadzenie podziałów we- 


OFIARA TERORU 


Jan Duca, premjer rumuński, padł dnia 30 


śrudnia ub. r. od kul faszysty rumuńskiego 
)34900400440949900200090099000000000000 


dług zasad etnicznych; apoteozuje 
wojny — jako najwyższą próbę tę- 
żyzny narodowej i indywidualnej; 
gwałt uznaje za naturalny czynnik 
regulowania stosunków między- 
ludzkich; z wolności śmieje się i 
przeciwstawia jej dyscyplinę; to- 
lerancję wobec cudzych przekonań 
utożsamia z brakiem wiary we 
własne. Nie znosi eklektywizmu, 
złożoności, rozmaitości; żąda jed- 
nostajności i szablonu. 

Ten sam prymitywizm, który ka- 
zał niwelować dusze ludzkie w So- 
wietach, działa w hitleryzmie, Po- 
zornie jest on wrogiem komunizmu 
i tępi komunistów; w istocie zacho- 
dzi tu zjawisko rywalizacji dwóch 
pokrewnych duchowo prądów an- 
tyindywidualistycznych, Obydwa 
one nienawidzą człowieka, obda- 
rzonego wolną wolą, cnotami i wa- 
dami, własnemi upodobaniami i 
własnym ideałem. Chcą z nieśo 
zrobić manekina, kierowanego obcą, 
potężną ręką „przywódcy , chcą 
zrobić kółkiem czy sztyfcikiem w 
wielkiej maszynie społecznej, na- 
rzędziem cudzej — „wyższej“ woli. 

Unifikacyjna tendencja wobec lu- 
dzi, występująca równie silnie w 
komunizmie, jak i w hitleryzmie, 
dowodzi, że obydwa te prądy są 
charakteru wstecznego, degradują- 
cego ludzkość, a nie podnoszącego 
jej ku wyższym formom bytowania. 
Każdy bowiem proces uszlachetnia- 
jący, doskonalący polega na rozwi- 
janiu pierwiastków odrębnych, wy- 
różniających, na daleko posuniętej 
specjalizacji, na coraz pracowit- 
szem  wykańczaniu szczegółów. 
Ustrój, który krępuje i niszczy in- 


= gdy kierunki 


dywidualizację, jest reakcyjnym, 
oznacza powrót do dawnych, upro- 
szczonych form i urządzeń. 

Dlatego też przeciwstawia się on 
demokracji, która wcale nie polega 
na ujednostajnieniu dusz ludzkich, 
lecz domaga się upowszechnienia 
prawa do rozwoju indywidualnego, 
antydemokratyczne 
zastrzegają go jedynie dla wybrań- 
ców losu. 

Ta walka nowopowstających u- 
strojów z człowiekiem nie jest ni- 
czem nowem, Znamy ją od naj- 
dawniejszych czasów: od czasów 
faraonów egipskich, satrapów i ty- 
ranów wschodnich, aż do panowa- 
nia absolutyzmu oświeconego na 
Zachodzie 1 państwa policyjnego. 
Występowała zawsze, gdy niebez- 
pieczeństwo zewnętrzne zmuszało 
społeczeństwa do zrezygnowania z 
praw jednostki celem wytworzenia 
zbiorowej, zdyscyplinowanej siły, 
podlegającej jednemu  kierowni- 
ctwu. | zawsze to kierownictwo 
miało tendencje do nadmiernego 
przeciągania swych pełnomocnictw 
poza konieczność i do sztucznego 
chociażby wytwarzania warunków, 
usprawiedliwiających nadużycie 
władzy. Aż pewnego dnia (czy 
pewnej nocy) uzurpatorstwu kła- 
dziono kres, Miłość bowiem wolno- 
ści i poczucie swych praw są co- 
najmniej tak samo wrodzone czło- 
wiekowi, jak dążność do zachowa- 
nia swego bytu i gatunku, 

Dlatego antyliberalne prądy, po- 
jawiające się na tle trudności go- 
spodarczych powojennych, mimo 
ich pozornej siły i powszechno- 
Ści, stanowią zjawisko przejściowe. 
Trudno przypuścić, aby ludzkość, 
która tyle krwi przelała w obronie 
wolności sumienia, wolności myśli, 
słowa i życia, nagle zapałała tę- 
sknotą do obroży i łańcucha. Trud- 
no przypuścić, aby wiek XX pod 
wpływem renesansu ducha staro- 
germańskiego odrzucił hasła, sfor- 
mułowane przez genjusz francuski: 
Wolność, Równość, Braterstwo, 

Hasła te stały się bowiem dobyt- 
kiem świata cywilizowanego znacz- 
nie wcześniej, nim je wywiesiła 
Wielka Rewolucja. Wniósł je do 
naszej kultury chrystjanizm, obda- 
rzając człowieka wolną wolą, 
proklamując równość ludzi wobec 
Boga Najwyższego i nakazując mi- 
łować bliźniego, jak siebie samego. 
Ze zdobyczą rewolucji francuskiej 
z przed półtora wieku taka czy in- 
na nowa rewolucja mogłaby sobie 
poradzić. Idei, zaszczepionej na- 
szej kulturze przed dwoma tysiąca- 
mi lat, nikt wyplenić nie zdoła, cho- . 
ciażby przywdziewał najbarwniej- 
sze koszule, Ta walka z с2їоміе- . 
kiem, z wolnym człowiekiem musi 
się skończyć przegraną. 
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ST. SZPOTAŃSKI 


LASY Z OKOLIC KRYNICY POD ŚNIEGIEM 


Bronisław Piłsudski i jego studjum 
o krzyżach litewskich 


Mam przed sobą publikację zu- 
pełnie zapomnianą, tak widocznie 
zarzuconą, że nie dostrzegło jej na- 
wet baczne oko bibljografów, ukła- 
dających katalogi Książki Polskiej 
Zagranicą. Coprawda nie jest to 
książka, jest to tylko odbitka z 
szwajcarskiego wydawnictwa Tra- 
ditions populaires tom XX (1916). 
Tem łatwiej zarzucić się mogła. Na 
jej ciemno zielonej okładce czar- 
nemi literami wydrukowany tytuł: 
Les croix lithuaniennes par В. 
Ginet - Piłsudski. 

Zaczyna się ta praca następują- 
cemi słowami: 

„Kiedy wielkie potęgi europej- 
skie zaprzestaną walk morderczych, 
kiedy stara Europa spojrzy ze wsty- 
dem na dokonane dzieło śmierci i 
zniszczenia, niejeden kraj zasłuży 
na imię ziemi grobów i krzyży. Do 
tego imienia będą miały prawo 
przedewszystkiem ziemie, co zdep- 


tane przez miljony ludzi i koni, 
przez pochody i cofania się armij, 
podczas całych miesięcy służyły za 
teren dla bitew straszliwych. Mię- 
dzy innemi będą to ziemie Polski i 
Litwy". 

Praca Bronisława Piłsudskiego 
ozdobiona jest rysunkami, przedsta- 
wiającemi litewskie krzyże przy- 


Bronistaw Piłsudski 


Fot. „Photo-Plat“ 


drożne, í podaje ewolucję ich orna- 
mentów, od najdawniejszych aż do 
ostatnich czasów, oraz historję sa- 
mych krzyży, których po roku 1863 
nie pozwolono wznosić, a nawet sta- 
rych restaurować, 

Wielki, prosty krzyż przydrożny 
z Męką Pańską złączony jest z pej- 
zażem polskim i niejednokrotnie 
daje mu groźny i mistycyzmem 
owiany charakter, którego nie uży- 
czyła mu natura. 


Krzyże natomiast litewskie, jak 
widzimy z pracy Piłsudskiego, są 
inne. Пех troskliwości rzeźbiar- 
skiej, ile rzewności modlitewnej 
przebija z zdobiących je ornamen- 
tów! 

Z takiem samem uczuciem, jak 
te krzyże są robione, Bronisław 
Piłsudski o nich pisał, i jego praca 
stawia go nam przed oczami. Mnie 
może bardziej, niż komu innemu 
bo pamiętam, jak mi ją w Paryżu 
przyniósł, niedługo przed swo- 
ją śmiercią, o czem świadczy pod 
podpisem i kilku słowami przy- 
jaźni położona data: 28 marca 
1918 r. 


Bronisław Piłsudski w historji 


Wilno. 


naszei kultury z powodu swoich 


studjów etnograficznych, na Sy- 


berji i w kraju prowadzonych, 
zajmie poważne miejsce, a był on 
przytem jednym z najlepszych i 
najoryśinalniejszych ludzi Polski 
przedwojennej. Dobroć jego była 
niewysłowiona, delikatność niespo- 
tykana, a połączona z mądrością 
życiową, opromienioną wewnętrzną 
pogodą. 

W ten sposób dojrzał i rozwinął 
się bodaj na Syberji Opowiadał 
często, jak był wszystkiem dla 
tamtejszej ciemnej i biednej lud- 
neści, śdy już na osiedleniu pozo- 
stawał, I chorych leczył i podania 
do władz pisał i uczył, jak co le- 
piej przy budowie zrobić, i główne 
zasady higjeny propagował i о 
wszystkich biedach i troskach ga- 
wędził, 

Wydaje mi się, że było w nim 
coś z Tomasza Zana, który tak sa- 
mo do ludności się zbliżał, taką 
samą miał dobroć promienną, i 
jednocześnie w swem ciężkiem ży- 
ciu na zesłaniu studja naukowe 
prowadził, 

Boję się być nieścisły, ale je- 
stem niemal pewny, że Bronisław 
Piłsudski ułożył na Syberji gra- 


Zaułek Zamkowy 


matykę  narzecza 
Ajnosów, i że ba- 
dania nad ich mo- 
wą przedstawił po 
powrocie Akademii 
Umiejętności w 
Krakowie, w któ- 
rej też został se- 
kretarzem sekcji 
etnograficznej. 
Poznałem go je- 
szcze przedtem w 
Paryżu, między r. 
1907 a 1909. Wra- 
cał z Anglji i je- 
chał do kraju. A 
potem przestawa- 
łem z nim bardzo 
wiele w Krakowie 
i w- Zakopanem, 
gdzie przyjaźnił się 
serdecznie z Sta- 
nisławem Witkie- 
wiczem, był z nim 
nawet spokrewnio- 
ny. Gdybym zaj- 
mował się związ- 
kami krwi polskich 
rodzin, tobym na- 
мек umiał to po- 
krewieństwo grun- 
townie ustalić. 


Ale pokrótce: 


Ciotka Stanisła- 

| wa Witkiewicza 

Anna Billewiczówna, wyszła za- 

mąż za Piłsudskiego, litewskiego 
obywatela. 

A. Billewicze to Potop, to Oleń- 
ka! Już to samo Bronisława Pił- 
sudskiego do Sienkiewicza zbliża- 
ło, tembardziej, że go jako pisa- 
rza cenił ponad wszystkich, nie 
mniej niż jego brat, Józef Piłsud- 
ski, który o autorze Trylogji jesz- 
cze w 1898 r. pisał: „sława i duma 
literatury polskiej. 

Później znowu pana Bronisława 
widywałem w Paryżu, aż wybuchła 
wojna i na długi czas straciliśmy 
się z oczu. Ja byłem wtedy we 
Francji, on nie wiem gdzie prze- 
bywał. 

Byłem pruskim poddanym i 
otrzymałem rozkaz natychmiasto- 
wego wyjazdu do obozu koncen- 
tracyjnego. Po usilnych staraniach 
pozwolono mi jednak udać się do 
Bretanji, śdzie znajdowała się mo- 
ja rodzina; tam poza obręb gminy 
wydalać mi się nie było wolno i 
korespondencje nawet moje miały 
przechodzić przez ręce mera, cze- 
$o jednak ten poczciwy breton nie 
przestrzegał Byłem oczywiście 
zupełnie odcięty od wszelkich mo- 
ich źródeł egzystencji. 


Nagle, w końcu 1917 czy w po- 
czątku 1918 r., otrzymuję list od 
p. Bronisława z Paryża, abym tam 
przyjechał, z obietnicą dania mi 
pracy w wydawnictwach Encyklo- 
pedji Polskiej, Przez swoje sto- 
sunki pozwolenie na przyjazd mi 
wyrobił, i w Paryżu u niego się 
zjawiłem, 

Paryż był bombardowany, noc 
w noc nadlatywały awjony i strze- 
lała wielka Berta. 

Pogoda ducha pana Bronisława 
była jednak niezachwiana, a wiel- 
ką jego troską było godzić powa- 
śnionych politycznie w Paryżu Po- 
laków, przynajmniej w tych oka- 
zjach, gdy te waśni najbardziej 
słupie były i niepotrzebne. 


Przyszedł raz Bronisław Piłsud- 
ski do mojego hotelowego pokoiku 
i długo mi opowiadał o sobie, o 
swojem życiu, i wreszcie zapropo- 
nował mi, aby mu pomóc w reda- 
$owaniu pamiętników. Ale na- 
prawdę nie był to nastrój pamię- 
tnikarski! Radziłem więc, aby z 
pamiętnikami wstrzyiaać się do 
ukończenia wojny, bo wtedy i wię- 
cej będzie do napisania. Wracałem 


zresztą do Bretanji i ostatecznie 


uprosiłem go, aby i on tam do 
mnie przyjechał, Zgodził się i z 
tem żeśmy się rozstali. І już go 
więcej nie widziałem. 


W kilka dni po moim powrocie 
otrzymałem list od Władysława 
Mickiewicza. Władysław Mickie- 
wicz pisywał do mnie ciągle, listy 
jego nie były dla mnie rzadkością, 
a jednak gdy ten list nadszedł, 
miałem dziwne uczucie lęku i nie 
śmiałem go otworzyć. 

Gdy otworzyłem, przeczytałem 
wiadomość o nagłej śmierci Bro- 
nisława Piłsudskiego. 

Było to już po wojnie, gdy zna- 
lazłem się wraz z kolonją polską 
na obchodzie odwiedzania grobów 
na polskim cmentarzu w Mont- 
morency. Odnalazłem grób Broni- 
sława Piłsudskiego i zatrzymałem 
się przed nim, Niedługo stanął ko- 
ło mnie bardzo już postarzały, z 
siwą brodą, w długim szarym 
płaszczu Władysław Zamoyski, a 
potem Władysław Mickiewicz. 
Cmentarz się wyludniał — wy- 
szliśmy ostatni. Odtąd już i Wła- 
dysława Zamoyskiego nie widzia- 
łem, a w kilka lat później na tym 
cmentarzu i Władysław Mickie- 
wicz spoczął, 

Tak jeden po drugim odchodzili 
ostatni z czasów powstań, zesłań 
i emigracji Polacy. 


ЈАН LORENTOWICZ， 


Магја Dąbrowska 


(Z powodu nagrody państwowej) 


Literacką nagrodę państwową za 
rok 1933 przyznano bez walk za- 
kulisowych, o których dawniej pisa- 
ło się szeroko po dziennikach, od- 
słaniając niepotrzebnie rzeczy 
przykre i nielicujące z powagą 
ważnego faktu kulturalnego. Naj- 
bardziej niecierpliwe ambicje zo- 
stały zaspokojone; teraz już moż- 
na się spodziewać  dyskretniej- 
szych dyskusyj publicznych o kan- 
dydatach. 


Nowa laureatka, Marja Dąbrow- 
ska, w wywiadzie dziennikarskim, 
mówi o sobie z największą prosto- 
tą i skromnością: „Мат nieraz 
wrażenie, że dopiero wtedy, kiedy 
skończę ostatnią część „Nocy i 
Dni, zacznę żyć normalnie. Pi- 
szę bardzo powoli. Ciężko. Właś- 
ciwie — jak mówią — nie mam 
chyba talentu. Bo wszystko to 
wydobywa się z takim trudem“. 


Któryż z laureatów miałby... od- 
wagę tak mówić o sobie... w dniu 
otrzymania najwyższego wyróżnie- 
nia? i 


Przyrodniczka z zawodu a dzia- 
łaczka społeczna z zamiłowania, 
Marja Dąbrowska zabrała się do 
pisania nieufnie, Pierwsze opowia- 
dania („Uśmiechy dzieciństwa ', 
„Przyjaźń“, „Marcin Kozera") prze- 
znaczyła „dla młodzieży” czyli że 
interesowało ją przedewszystkiem 
zadanie pedagogiczne. Z miłem 
zapewne zdziwieniem dowiedziała 
się, że stwierdzono w tych nowe- 
lach rzetelny i jasny talent ,przeni- 
kania rzeczy do głębi“. 


Trudno było przewidzieć, jak 
rozwinie się twórczość tak pełna 
uczucia i pogody, tak jasna i przej- 
rzysta. Cykl opowieści pt. „Ludzie 
stamtąd stał się już zupełną re- 
welacją. Temat bardzo prosty: ży- 
cie we dworze i około dworu, służ- 
ba folwarczna, czworaki, dziewki 
i parobki dworskie. Świat wielo- 
krotnie i różnostronnie w powie- 
ściach naszych opisany. Zbliżyć 
się do niego z dobrym skutkiem 
narracyjnym może dziś jedynie 
talent niepowszedni. M. Dąbrow- 
ska posiada szczerość własnych 
nietafor, wierzy tylko własnej in- 
tuicji, szuka wyrazu we własnem 
obcowaniu z „prostym człowie- 
kiem“. Niedostrzega w chłopie od- 
rębnych cech rasowych, które two- 


rzą specjalny światopogląd. Jej 
fornal czy dziewka dworska, stojąc 
na niskim poziomie kultury, mają 


niemniej skomplikowane uczucie, 
јак  „inteliśenci'. Dramat ich 
ma samoistną dynamikę  uczu- 


ciową w słerze wydarzeń drob- 
nych, które w szarem ich życiu 
urastają do rozmiaru wielkich cio- 
sów lub wielkiej radości. Dąbrow- 


ska zwraca się do chłopa z wyro- - 


zumiałością i dobrocią; otacza go 
zawsze ciepłem moralnem, bierze 
bezpośredni udział w jego tro- 
skach, chociaż opowiada z pozor- 


Marja Dąbrowska 


nym objektywizmem i z dosadno- 
ścią realistyczną. Niema w tem 


zaokrągleń  „nowelkowych', ‘апі 
sztucznego, literackiego układania 
wypadków; brzmi ме wszyst- 


kich opowiadaniach naturalny ton 
„wspomnień ', odtwarzanych z nad- 
zwyczajną plastyką i wyrazistością 
szczegółów. 

Po „Ludziach stamtąd' powzię- 
ła Dąbrowska zamiar olbrzymi, 
który jej przynosi zaszczyt niema- 
ły: postanowiła napisać rozległą 
epopeję rozprzęgającego się życia 
dworu polskiego. Praca ta p.t. 
„Dnie i Noce” (za którą właśnie 
otrzymała nagrodę państwową) 
zajęła jej sześć pełnych lat ży- 
cia a ostatni piąty tom jest je- 
szcze w opracowaniu. Powitano 
dzieło z podziwem i dopatrywano 
się pospiesznie wpływów „Sagi 
Forsytów ' i „Budenbrooków'. Dą- 
browska wyjaśniła, iż utworów 
tych nie miała jeszcze czasu prze- 
czytać. Zarówno pomysł, jak wy- 


konanie są zupełnie oryginalne. 
Kunszt architektoniczny „Dni i No- 
cy“ oraz ich wartości ideologicz- 
ne ujawnią się w pełni po ukoń- 
czeniu części ostatniej. W tem, co 
już poznaliśmy, uderza przede- 
wszystkiem wysiłek niepospolity. 
Od pierwszego zaraz tomu (,,Во- 
gumił i Barbara“) zastanawia spra- 
wa stylu autorki. W epoce nadu- 
żywania metafory, Dąbrowska po- 
częła pisać językiem prostym, 
szlachetnym, muskularnym, wol- 
nym od akrobatyki sztucznych po- 
równań a przedewszystkiem — do- 
kładnym. Przeciętny czytelnik, 
karmiony od lat całych reportażo- 
wemi sensacjami cudzoziemskiemi, 
nie łatwo i nie prędko oswoi się ze 
sposobem narracji Dąbrowskiej: 
chodzi jej o drobiazgowy układ co- 
dziennych, niedostrzegalnych nie- 
mal wydarzeń, które przecież 
ujawniają istotę duszy bohaterów. 


Do epopei swej przystąpiła au- 
torka z planem trudnym, ale po- 
ważnie przemyślanym.  Dręczyło 
ja takie zagadnienie: „jak sobie 
poczynają ludzie, kiedy wychodzą 
ze swej słery, swoje, grupy spo- 
łecznej, swego środowiska?” oraz 
— „jak taka faza przechodzenia 
jednego świata w drugi odbija się 
na dwu, tak odmiennych posta- 
wach wobec życia, jakie reprezen- 
tują (w powieści) Bogumił i Bar- 
bara?“ 

Najprostszą konstrukcją zwią- 


zała Dąbrowska dzieje powszed- 
nich przeżyć Bogumiła i Bar- 
bary, rozwijając м drobnych, 


z głęboką intuicją wybranych 
szczegółach, ich charaktery. Ta- 
lent twórczy umiał wydobyć z tych 
szczegółów taki interes narracyj- 
ny, jakbyśmy mieli do czynienia 
z wybitnie sensacyjnym materja- 
łem. Błahe wydarzenia ludzi, za- 
mkniętych w zaciszu, stają się dra- 
matami nie mniejszej wagi, niż ka- 
tastrofy bohaterskie. Najciekaw- 
szym w tej analizie momentem jest 
proces przemiany wewnętrznej ro- 
dziców oraz zmiany warunków ich 
густа pod wpływem nieustannej 
troski o przyszłość dzieci, 


Pomimo wielu zbędnych dygre- 
syj, pomimo jaskrawości niektó- 
rych epizodów naturalistycznych, 
„Dnie i Noce“ stylem swym, meto- 
dą przenikania do wnętrza dusz, 
poczuciem celowości w odtwa- 
rzaniu najdrobniejszych szczegó- 
łów, wielkim rozmachem twcrczym 
-- stanowią zupełną osobliwość w 
naszem powieściopisarstwie współ- 
czesnem. 


LEOPOLD BINENTAL 


Muzycy Ludwika XIV Mal. Fr. Puget 


Muzeum Louvre'u 


Francuzi, lubujący się we wszel- 
kiego rodzaju wystawach, od któ- 
rych zawsze roi się w „stolicy 
świata , ostatnio zorganizowali po- 
kaz przedmiotów z muzyką fran- 
cuską związanych od czasów śred- 
niowiecza do „wielkiej rewolucji”. 


Wystawę otwarto dn. 13 b. m. 
w Bibljotece Narodowej, w Ga- 
lerji Mazarin'a. 

Znakomity pisarz, Guy de Pour- 
tales (autor prac o Chopinie, Lisz- 
cie i іп.) w swem sprawozdaniu 
w ,„Marianne' pisze m. in.: ,,„Wspa- 
niała ta wystawa... jest najbar- 
dziej zadziwiającą podróżą, jaką 
może przedsięwziąć każdy, kogo 
zaciekawia kraina uczuć“. Nie brak 
zapewne „podróżników“ ро tej 
krainie, nie brak „słuchaczy , roz- 
kochanych w tajemnej mowie ,te- 
бо wyjatkowego koncertu bez mu- 
zyki', bo jakże musi on być pięk- 
ny, jak rozmaity i różnorodny w 
swym „programie“! 

Dziesięć wieków muzyki fran- 
cuskiej — czyż to nie jest już dość 
wymowne „słowo wstępne до te- 
бо niemego koncertu w paryskiej 
Bibljotece Narodowej? 


Świat dźwięków na tym rozle- 
śłym odcinku historji kultury jest 
olbrzymi wogóle, a Francja ma 
miejsce w nim uprzywilejowane: 
nieraz w tym czasie synowie jej zie- 
mi grają pobudkę nowego stanu 
rzeczy muzycznej, nieraz obwiesz- 
czają ludziom nieznane prawdy es- 


tetyczne. Przecież, zanim przemó- 
wili majestatem lub pięknością swe- 
бо języka Bach czy Mozart, fran- 
cuzi już od dawien dawna hafto- 
wali finezyjnie na kanwie dźwięko- 
wej swe myśli oryginalne i uczucia 
serdeczne. 

Przed nami kroczy niekończący 
się szereg pięknoduchów, marzycie- 
li, bohaterów cywilizacyjnych. Prag- 
nienia swe i czyny umieszczają w 
zapiskach i księgach na wieczną rze- 


czy pamiątkę. Idą więc czuli śpie- 
wacy miłości, bezwiedni romanty- 
cy: truwerzy i trubadurzy; pieśnia- 
rze Odrodzenia — Certon, Coste- 
ley, Jannequin — kapłani łączenia 
słowa i dźwięku w jedną nieroze- 
rwalną całość, artyści z pod znaku 
Humanizmu, autorzy pieśni peł- 
nych uroku, barwności, dowcipu, 
wyznawcy inspiracji i idei Ron- 
saida, głoszącego, że „Poezja, 
nieokraszona  akompanjamentem 
instrumentów czy głosów, jest 
równie niepociągająca, jak gra na 
instrumentach, pozbawiona uroku 
żywego głosu ludzkiego“. 


Rozleśa się sławna Bataille de 
Marignan, le Rossignol, le Chant 


des Oiseaux... 


Obok nich idzie skupiony w swej 
sztuce Goudimel, komentator mu- 
zyczny psalmów Clement Marot'a; 
dalej lutniści znakomici, twórcy 
courantes, gaillardes i t. р.; mnich 
Mersenne ze swoją słynną Harmo- 
nie Universelle. 


Zjawia się w szeregu „dyktator 
Muzyki“, Jan Baptysta Lully, „oj- 
ciec" Opery francuskiej, współza- 
wodnik artystyczny Molier'a, Ra- 
сіпе'а, La Fontaine'a. Maszeruje 
sławna banda „24 violons du Коу’, 
przysięgłych wirtuozów i kompozy- 
torów. 


Idzie Francois Couperin, „wiel- 
kim' przezwany za te wszystkie 
swoje na klawesyn ułożone Folies 
françaises, Petits moulins a vent lub 
Tic-toc-choc; za nim postępuje 
słynny twórca i teoretyk, Jean Phi- 
lippe Rameau, burgundczyk pół- 


` Klawesyn z początku w. XVII 


Muzeum Konserwatorium w Paryżu 


Harfa Marji Antoniny 
(wykonana w 1780 r.) 


Muzeum Konserwatorjum w Paryżu 


nocny, „męski i zdecydowany", au- 
tor oper Hippolyte et Aricie, Der: 
danus i innych. 


Jest więc w czem przebierać 
w układaniu wystawy muzycznej, 
poświęconej muzyce francuskiej, a 
tem więcej, że na wielorakich do- 
kumentach muzycznych Francuzów 
widnieje znamię ich genjalności w 
wymyślności przyozdabiania pla- 
stycznego, w wykwincie przystraja- 
nia tych dokumentów. Widać kunszt 
zdobniczy na kartach rękopisów 
illuminowanych, na drukach rene- 
sansowych Attaignant'a, Maurice'a 
de la Porte, Le Roy i Ballarde a.. 
Sztycharstwo, malarstwo, rysunek 
it. d. „współdziałają tutaj w ilu- 
stracji tych poematów, w których 
serce i umysł splotły się w sposób 
harmonijny. 


Ale majsterstwo zdobnicze nie 


występuje tu jeszcze w pełni swego 
blasku. Piękne są wprawdzie dru- 
ki, w których fantazja sztycharza 
ma szerokie pole do popisu w łą- 
czeniu słowa ze znakiem dźwięku, 
rozrzuconym niby ręką swawolną 
na biegnącej w nieskończoność pię- 
ciolinji, druki, w których rozpla- 
nowanie całości tekstu daje się 
ująć w formę oryginalną księgi 
szerokiej na śpiew lub lutnię, bądź 
partytury orkiestrowej, wysokiej, 
monumentalnej, ale polot, smak 
subtelny, wyrałinowanie w kon- 
cepcji artysty-plastyka  całkowi- 
cie objawiają się  gdzieindziej. 
Jego entuzjazm twórczy spły- 
wa na instrument muzyczny. 


у, 


Szuka w nim ujścia dla swych ро- 
mysłów w formie instrumentu, jako 
takiej, w możliwościach finezyjne- 
бо upięknienia instrumentu za ро- 
mocą rzeźby i barwy. 


Mamy przed sobą ślicznie malo- 
wany klawesyn i harfe wytworną. 
Stanowią te przedmioty drobny 
przykład przyodziewania instru- 
mentów w wykwintne szaty 
w „dawnych, dobrych czasach“, 
kiedy były one gośćmi mile widzia- 
nymi na dworze królewskim, kiedy 
były pośrednikami w zdobywaniu 
serc niewieścich przez gentilhom- 
me'ów, cierpliwymi powiernikami 
„uprzejmych kobiet“. 


Obok klawesynu, harfy i lutni u- 
patrzyli sobie dekoratorzy skrzyp- 
ce, wiolonczelę, viola d'amore, „ро- 
chette” i t. 4. Snycerz główkom 
tych instrumentów nadaje kształty 


twarzy kobiecej, miłej i załotnej, 
zakrywa jej oczy opaską, albo za- 
miast klasycznego ślimaka rzeźbi 
głowy zwierzęce. Nieraz otrzymu- 
ją instrumenty płaskorzeźby lub in- 
krustacje. Nie szczędzono im także 
masy perłowej i kości słoniowej, 
zdobnej w rozmaite ornamenty. 


Dziś stanowią te wszystkie in- 
strumenty klawiszowe, szczypane 
i smyczkowe (poza skrzypcami i 
wiolonczelą) jeno obiek muzeal- 
ne. 


Znikły z życia, jak kali złoco- 
ne, wyparte początkowo przez po- 
jazdy zwykłe, a zastąpione dzisiaj 


AE linji" limuzynami. Nad 


instrumentami zapanował forte- 
pian. Zapaleni miłośnicy przeszło- 
ści powiadają о nim, że jest „har- 
ѓа w trumnie“. 
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Psałterz Renć II, księcia Lotaryngjt. Koniec XV w. 
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Arsenału w Paryżu 


Pekin=zdetronizowana stolica 


Ulica w Pekinie 


L 
Jesień złocista, gorąca, prawie 
upalna, — to najpiękniejsza pora 


roku w Pekinie. Niebo bez chmur- 
ki, powietrze lekkie i przejrzyste, 
deszcz czy wiatr są rzadkością. 
Gdy w taki piękny jesienny dzień 
widzi się w dole, z wysokości 
wzgórza Coal Hill lub z tarasu gar- 
den-roof' u Hótel de Pekin, olbrzy- 
mie miasto, tonące i jakby schowa- 
ne w zieleni, z której wyłaniają się 
niezliczone pałace, świątynie, pa- 
gody, daleką zieloną równinę aż 
do gór wysokich „Western Hills“ 
na horyzoncie — widok to jest tak 
piękny i niezwykły, iż niełatwo go 
zapomnieć ani z niczem porównać. 

W Pekinie Europejczyk musi 
przedewszystkiem odzwyczaić się 
od chodzenia piechotą. Nie trafi 
nigdzie, przestrzenie są zbyt o- 
śromne i przedewszystkiem nie 
wypada. Według chińskiego wyra- 
żenia „straci się twarz , mieszając 
się z tłumem chińskim na ulicach. 
Idealną i szybką lokomocją jest 
riksza. Trudno wypowiedzieć, jak 
dalece przyjemną i wygodną jest 
jazda w tym zgśrabnym, leciutkim 
wehikule. Przytem dobry riksza 


świnką анода Дан роци ой 


—z tych, którzy stoją przed Grand 
Hotelem — jest jednocześnie nie- 
ocenionym przewodnikiem, zna 
wszystkie miejsca, które należy zo- 
baczyć, wszystkie ulice i zaułki, 
zwykle mówi trochę po angielsku 


zaułków, zwanych hutung ami, nie- 
zmiernie malowniczych i brudnych. 
Kurz w słońcu i nieprawdopodob- 
ne błoto po każdym deszczu czynią 
je niedostępnemi do przebycia bez 
rikszy, Zgiełkliwy tłum przechod- 
niów, niezliczone riksze, piękne au- 
ta, przedpotopowe wehikuły konne, 
dwukołowe arby, czasem sznur 
wielbłądów przy murach miasta, a 
nadewszystko  niezmierna ilość 
przekupniów i handlarzy ulicznych, 
z których każdy ma swój odrębny 
odgłos czy okrzyk, wszystko to na- 
daje osobliwy charakter ulicy pe- 
kińskiej. Ciekawy kontrast z tym 
gwarem ulicznym stanowi t. zw. Le- 
gations Quarter — dzielnica po- 
selstw, otoczona murem, cicha, do- 
stojna i jakby przesiąknięta uro- 
czystą powagą Protokułu. Za wy- 
sokiemi murami, w głębi wspania- 
łych parków, kryją się piękne pa- 
łace przedwojennych poselstw; nic 


Ołtarz Nieba 


io każdej porze czeka cierpliwie 
na swego przygodnego właściciela. 

Ulica Pekinu przedstawia barw- 
ny i ciekawy widok: obok szero- 
kich, ogromnych alei, przecinają- 
cych miasto na krzyż, istnieje ca- 
ła sieć wązkich, krętych uliczek i 
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więc dziwnego, że posłowie mo- 
carstw, które posiadają w Pekinie 
wspaniałe gmachy, wolą zamieszki- 


wać w tych prześlicznych rezyden- ' 


cjach, niż w Nankinie, gdzie warun- 
ki mieszkaniowe są równie niewy- 
godne, jak prymitywne. Dziś jed- 


nak wyczuwa się mimowoli w do- 


stojnem Legations Quarter, że jest 
to już miniona i jakby wymierająca 
świetność dawnej, przedwojennej 
dyplomacji, której punkt ciężkości 
przesunął się obecnie gdzieindziej. 


Zasadniczo Europejczykom nie 
wolno mieszkać w innej dzielnicy, 
niż Legations Quarter, ale zasada 
ta, jak każde prawo w Chinach, ła- 
two da się obejść. Wielu Europej- 
czyków ma swe domy, w cesar- 
skiem lub mandżurskiem mieście, 
zapisane na fikcyjne lub podsta- 
wione chińskie nazwisko. 


Ongiś świetne bardzo życie to- 


Świątynia Nieba 


warzyskie europejskiej kolonji w 
Pekinie zredukowało się obecnie do 
minimum. Poza korpusem dyplo- 
matycznym tylko bardzo nieliczna 
garść Europejczyków mieszka w 
Pekinie. Handel, przemysł euro- 
pejski nie istnieją prawie zupełnie 
-— można naliczyć zaledwie kilka 
sklepów. Rozrywek żadnych — 
dwa marne kina. Teatrów oczy- 
wiście niema — jeśli nie liczyć tea- 
trów chińskich, Ale i te nie przed- 
stawiają interesu, odkąd znakomity 
aktor, Mei-Lan-Fan, bozyszcze 
Chińczyków, sławny w całem pań- 
stwie Smoka jako najświetniejszy 
wykonawca ról kobiecych, przeniósł 
się z Pekinu do Kantonu. 


Całe życie europejskie koncen- 
truje się w ogromnym, pięknym, 
Grand Hôtel de Pekin, dawniej 
przepełnionym turystami i stałymi 
rezydentami. Dziś więcej jest tam 
boyów, niż gości. Bar, jazz, dan- 
cing na roof'ie hotelu pod otwartem 
niebem lub w hallu — oto całe roz- 
rywki. 

Jednym z ośrodków kultural- 
nych europejskich Pekinu jest dom 
naczelnego redaktora „Journal de 
Pékin“, р. André Nachbaur i jego 
przemiłej żony. P. Andrć Nach- 
baur po śmierci ojca swego, Alberta 
Nachbaur, znakomitego  dzienni- 
karza i długoletniego redaktora 
„Journal de Pékin", jednej z naj- 
bardziej znanych swego czasu i 
wybitnych osobistości w Pekinie, 
objął kierownictwo pisma. W uro- 
czym chińskim domu pp. Nachbaur 
w Pekinie i w willi podmiejskiej w 
Pi-Yun-Tse Europejczycy znajdują 
zawsze gościnne przyjęcie. 

Dzielnica Poselstw leży w obrę- 
bie miasta Tatarskiego, zwanego 
również Mandżurskiem; w mieście 
Tatarskiem znajduje się też Impe- 
rial City a w środku jego — jak 
perła w muszli — Forbidden City, 
miasto zakazane; każde z miast oto- 
czone jest kolosalnym murem. 
Wprost z dostojnej dzielnicy po- 
selstw wyjeżdża się przez bramę 


Chien-Men do hałaśliwego Chiń- 
skiego Miasta; główną szeroką uli- 
се Chien-Men, na której znajduj: 


Karawana u bram Pekinu 


się niezliczone „curios“ (antykwar- 
nie) i sklepy z porcelaną, przecina- 
ją boczne uliczki, z których każda 
centralizuje handel coraz to inne- 


mi wyrobami. Jest więc Jade street 
— specjalność Pekinu — wyroby 
z jade (nefryt), kornaliny, kwarcu 
różowego, ametystu i innych kamie- 
ni; Silver street, ulice latarni, futer, 
haftów. W końcu Chien-Men, dale- 
ko na krańcu miasta, skręca się w 
Бок wśród wydm, śmietnisk i nędz- 
nych lepianek; znów przekracza się 
wysoki mur i odrazu jesteśmy w za- 
czarowanem królestwie. Las ol- 
brzymich tuji, gęsto podszytych pa- 
prociami i ogromną trawą — wiel- 
ki, święty gaj. Taki tam spokój i 
pustka, że trudno uwierzyć, iż znaj- 
dujemy się tuż u bram hałaśliwego 
miasta. Cisza tu zupełna, tylko 
świerszcze śpiewają, jak chór nie- 


widzialny, wśród traw aromatycz- 


nych, rozgrzanych słońcem. Lasem 
trzeba iść długo — w samem sercu 
jeśo, na obszernej polanie, wznosi 
się jeden z cudów Pekinu — Świą- 
tynia i Ołtarz Nieba. Nic nie zdoła 
opisać niewysłowionej piękności tej 
świątyni i harmonji jej kolorytu — 
na tle ciemnej zieleni drzew rysuje 
się ostro purpurowa czerwień ścian, 
ciemny szafir majolikoweśo dachu 
i białość marmurowych balustrad i 
tarasów. Tutaj, w Świątyni Nieba, 
na olbrzymim marmurowym ołta- 
rzu, wznoszącym się w trzech tera- 
sach naprzeciw świątyni, dawnemi 
czasy, raz do roku odbywały się so- 
lenne uroczystości i nabożeństwa, 
gdy Bogdychan chiński przyjeżdżał 
z całym dworem modlić się, odby- 
wać rekolekcje i, po całonocnych 
samotnych rozmyślaniach w świąty- 
ni, zdawać niebu sprawę ze swych 
rządów. Świątynia i ołtarz Nieba 
są niewątpliwie jednym z najpięk- 
niejszych i najstarszych zabytków 
Chin, sięgającym podobno czasów 
pre-buddyjskich, jakkolwiek sama 
świątynia jest znacznie późniejszą 
і wzniesioną w XV w. Ка 


ad ЖЕ kk Е 
; RP 
4 


X 


Forbidden City — zakazane miasto 


ŚWIAT GOSPODARCZY 


TYTUS FILIPOWICZ 


Warunki rozbudowy gospodarczej 


" „Ułatwienie i wzmocnienie ka- 
pitalizacji wewnętrznej; skierowa- 
nie inwestycji na rozbudowę pro- 
dukcji przemysłowej; dążenie do 
samodzielności gospodarczej i do 
maksymum równowagi wewnętrz- 
пеј“. Oto wytyczne, jakie w swym 
odczycie radiowym minister Igna- 
cy Matuszewski stawia gospodar- 
ce polskiej. Miarodajna оршја 
jest, — przypuszczam, — gotowa 
przyjąć bez zastrzeżeń te wytycz- 
ne. Albowiem formuła powyższa 
jest zarówno wyznaczeniem zdro- 


wego kierunku marszu w przy- 


szłość, jak i fotografją linji, na ja- 
ką Polska zwolna już wstąpiła. 

W tych warunkach dobrze jest 
uświadomić sobie możliwości prak- 
tyczne kapitalizacji w Polsce. Oto 
niektóre z nich: 

„ Nieznany ciułacz może przyczy- 
nić się do wzrostu przemysłu nie- 
tylko oszczędzając dla założenia 
własnego warsztatu, lecz inwesto- 
wać swe oszczędności w przemysł, 
kupując akcje przedsiębiorstw ist- 
niejących lub planowanych. Jest 
tc objaw powszechny w krajach 
Zachodu. Lecz prawo nasze nie 
ochrania drobnego akcjonarjusza 
w tej mierze, jak śdzieindziej, wo- 
bec cześo ma on minimalne szanse 
otrzymania dywidendy wówczas 
nawet, śdy przedsiębiorstwo, jakie- 
бо akcje posiada, jest wysoce zy- 
skowne. Tak, że nasz nieznany 
ciułacz lokuje nie w akcjach, lecz 


w bankach i w P.K.O. 


Więc drobne oszczędności mogą 
skierowywać się do nowych przed- 
siębiorstw drogą przez banki? Są- 
dząc z dotychczasowej praktyki, 
banki pracujące w Polsce uloko- 
wały tylko znikomą część kapita- 
łów w budowę nowych przedsię- 
biorstw przemysłowych lub po- 
większanie starych i wykazują wy- 
raźną niechęć pójścia w tym kie- 
runku. 

Inicjatywa prywatna kapitali- 
stów, po wojnie w przemyśle łódz- 
kim i cukrowniczym odbudowywu- 
jąca o 50% fabryk zadużo, na- 
ruszyła równowagę wewnętrzną 
kapitalizacji i wykazała nieorjen- 
towanie 'się' naszych kapitanów 
przemysłu w warunkach nowych. 
Zrażeni tym eksperymentem, kapi- 
taliści gotowi są budować nowe 
warsztaty tylko o ile dostają gwa- 
rancje rządowe bezpośrednie, albo 
kartelowe. Otrzymanie tych ostat- 
nich gwarancji — jak wykazała 
sprawa cementowa, — wcale nie 
jest jednoznaczne ze stwierdze- 


niem, że nowa fabryka stanowi 
istotną potrzebę kraju. 

Normalnie, znaczna część przy- 
tostu uprzemysłowienia dokonuje 
się w ten sposób, że przemysł ist- 
niejący rozszerza warsztaty oraz 
stwarza nowe, uzupełniające gałę- 
zie produkcji. U nas istnieje na 
tej drodze specjalna przeszkoda, 
jakiej niema ani na Zachodzie ani 
w Rosji, a to w postaci faktu, że 
własność cudzoziemska przedsta- 
wia zśórą 40% ogólnego kapitału 
tewarzystw akcyjnych, a ten obcy 
kapitał woli czynić gros nowych lo- 
kat, czerpanych z dochodów w Pol- 
sce, nie tutaj, lecz zagranicą. 

Jeśli obywatel zwykły i przed- 
siębiorca prywatny ma obowiązek 
moralny przyczyniać się do wzro- 
stu kapitalizacji, tę samą regułę 
powinnoby stosować do swych 
przedsiębiorstw i Państwo, jako 
właściciel zgórą 12 procent całego 
majątku narodowego (lasów, zie- 
mi, monopoli, kolei etc.). Wątpliwe 
jest, czy dzisiaj przedsiębiorstwa 
państwowe odliczają stale część 
swych dochodów na nowe inwe- 
stycje, podobnie jak odliczają na 
amortyzację. 

Widzimy z powyższej krótkiej 
analizy, że szanse skierowania 
oszczędności w łożysko uprzemy- 
słowienia kraju są wprost znikome. 
Nikłość ich wystąpi jeszcze dobit- 
niej, gdy weźmiemy pod uwagę 
moment następujący: Ze słusznej 
zasady, wyrażonej przez ministra 
Matuszewskieśo w tymże odczycie, 
że nowe inwestycje w przemyśle 
muszą równać ceny swych produk- 
tów na rolnictwo, wynika, że zy- 
ski ich nie będą wysokie. Lecz, je- 
śli wziąć pod uwagę fakt, że wol- 
ny kapitał ma u nas wysoką stopę 
wynagrodzenia w handlu i jako ka- 
pitał pożyczkowy, okaże się, że 
przy kalkulowaniu nowych inwe- 
stycji charakteru przemysłowego 
ma zniknąć potężny i decydujący 
motyw, jakim dotychczas była real- 
na perspektywa dużego zysku. Jaki 
motyw ma go zastąpić? 

Życie zna taki motyw zastępczy. 
Jest nim nadzieja otrzymania śred- 
niego zysku, uzupełniona gwaran- 
cją usuwającą ryzyko, lub zmniej- 
szającą je do minimum. Ten to 
właśnie motyw winien stać się pod- 
stawowym elementem wszelkich 
rozważań, mających na celu rea- 
lizowanie wytycznych uprzemysło- 
wienia Polski. 

Zważywszy dane powyższe, doj- 
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dziemy do wniosku, że w warun- 
kach istniejących potrzebna jest 
nietylko nowa ustawa, broniąca. 
drobnego akcjonarjusza, lecz stwo- 
rzenie instytucji charakteru ubez- 
pieczeniowego, która również wska- 
zywałaby konkretne formy dla no- 
wych inwestycji, asekurowała je 
przed stratami, usuwała możność 
przeinwestowania i dbała, by nie 
stwarzano niepotrzebnej konkuren- 
cji między zakładami jednego i te- 
бо samego przemysłu. Wzamian za 
taką opiekę, w stosunku do wszyst- 
kich przedsiębiorstw, należących do 
polaków, jak i cudzoziemców oraz 
do Państwa, winien być zastoso- 
wany przymus prawny inwestowa- 
nia stałego minimum z dochodów 
do nowych przedsiębiorstw w Pol- 
sce. 

Wobec redukcji cen w przemyśle 
czyli redukcji zysków, trudno li- 
czyć na to, że rodacy będą prze- 
prowadzać uprzemysłowienie Pol- 
ski z poczucia obowiązku obywatel- 
skiego. Również samo tylko usta- 
nowienie prawneśo przymusu ka- 
pitalizacji nie doprowadzi do celu, 
jeśli przemysł nie dostanie wza- 
mian rekompensat, może bowiem 
spowodować ucieczkę kapitałów, 
zamiast ich dopływ. 

Należy liczyć się z tem, że w wa- 
runkach dzisiejszych nikt poza pań- 
stwem nie potrafi zbudować wyżej 
naszkicowanej instytucji central- 
nej, — nazwijmy ją asekuracyjno- 
rozdzielczą. Bez celowego syste- 
mu ułatwień, zachęt, hamulców i 
zrównoważeń, możliwych do stoso- 
wania przy jej pomocy, wszelki 
prośram intensywnej kapitalizacji, 
obliczony na skorygowanie braków 
i opóźnień naszego stanu gospodar- 
cześo, pozostanie chęcią bez egze- 
kutywy. Część tego systemu za- 
chęt i hamulców państwo już od 
lat stosuje w swej polityce prze- 
mysłowej, tak, że instytucja spe- 
cjalna, o jakiej mowa, byłaby nie- 
tyle tworzeniem rzeczy nowej, ile 
uporządkowaniem elementów już 
istniejących w formie ukrytej lub 
niedorozwiniętej, i ich uzupełnie- 
niem. 
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Znakomity w smaku o przepięknym 
aromacie likier Curacao - Orange firmy 
Haberbusch i Schiele wyrugował z wielu 
stołów likiery zagraniczne, droższe w trój- 
nasób od krajowych. Przy bridge'u lub na 
większym zebraniu towarzyskiem w każ- 
dym polskim domu powinien doskonały 
ten likier stać na stole. 


BRUNO WINAWER 


Pomysły dełicytowe 


Arytmetyka ma swoisty urok, 
cyfry też są chwilami fascynujące 
i kiedy przestępuję z nogi na no- 
бе przed bramą i czekam, aż stary 
Wojciech wstanie, przejdzie przez 
podwórko, otworzy wrzeciądze i 
wpuści mnie wreszcie do własnego 
mego mieszkania — robię „bilans 
przybliżony” na mrozie. 

Mieszkam w tym domu ze dwa- 
naście lat, nigdy nie wracam przed 
jedenastą. Stąd wynika, że w ogól- 
nej sumie stałem tu przed bramą 
— niczem ów historyczny Henryk 
w Kanossie — okrągłe dwa tygo- 
dnie bez przerwy, smagany wichrem 
jesiennym, deszczem, śniegiem, 
czem się zdarzy, Wynika także, że 
zapłaciłem — ze skromnych zarob- 
ków literackich — tysiąc pięćset 
złotych staremu Wojciechowi za 
to, że w okresie telemechaniki, fal 
radjowych, robotów, pilotów mecha- 
nicznych nie umieliśmy się zdobyć 
na mądrzejszy sposób otwierania 
bramy, 

Pomnóżcie to sobie przez miljo- 
ny i obliczcie, ile nas zdrowia, cza- 
su, pieniędzy, kosztuje jeden nie- 
dorzeczny przepis. 

Świetny uczony i doskonały pi- 
sarz angielski, Bertrand Russell, też 
widać lubi takie rachunki. Oblicza 
w fejletonie, że Anglja wydaje co 
minuta dwieście funtów na siły 
zbrojne, ale niektórzy twierdzą, że 
to jej nie zabezpiecza zupełnie. Na- 
leży właściwie wydawać dwieście 
pięćdziesiąt, chociaż i to starczy 
na krótko — później trzeba będzie 
znów coś dorzucić i jeszcze trochę 
dołożyć. Co kilka sekund dochód 
reczny całej rodziny 一 fjut i ko- 
niec. Bardzośmy to sprytnie wy- 
myślili. 

Są zresztą inne jeszcze wynalaz- 
ki — tak kosztowne, tak obłędnie 
dełicytowe, że ich cyframi ogarnąć 
niesposób. Jak obliczyć straty i 
. krzywdy, które powstają co chwila 
dzięki różnym bzdurnym ogranicze- 
niom paszportowym? Cała techni- 
ka pracuje dniami i nocami nad 
najszybszym modelem samolotu, 
samochodu, łodzi motorowej, skra- 
camy odległości, wyprzedziliśmy 
już bodaj buty siedmiomilowe 
z bajki, a jednocześnie jakieś złe 
wróżki każą nam tygodniami wy- 
stawać w biurach, biegać z Moko- 
towa na Wolę po świadectwa i sta- 
rać się o papierek, o wizę, o po- 
zwolenie. 

W barwnych książkach dla mło- 
dzieży piszemy różne rzeczy po- 
chlebne o Kolumbach i Janach 


` co przywieźć 


z Kolna, ale dzisiejszy Jan z Kol- 
na zostałby zaaresztowany zaraz 
na granicy, bo nie przedstawił 
świadectwa z S.O.S, Z.U.P.P. i 
A.B.C, i nie może opuścić kraju. 

Jaką sumą oznaczyć straty pi- 
sarza, który nie może ze wzślędów 
bzdurnych i formalnych wyjechać 
zagranicę, zobaczyć, co w teatrach 
grają, jakie książki czytają, co mó- 
wią, jak żyją, który tylko z drugiej 
ręki dowiaduje się, jak świat sze- 
roki dziś wygląda? Czy nie wpa- 
dło nikomu na myśl, że najwięk- 
sze arcydzieła literatury polskiej 
powstały „na paryskim bruku“, 
nad jeziora włoskim brzegiem i w 
Szwajcarji? Czytamy ze wzrusze- 
niem głębokiem cudne powieści 
morskie żeglarza — Conrada, któ- 
ry chodził do szkół w Krakowie, a 
znał kraje najdalsze. 

Nawet jeżeli o literaturę naj- 
nowszą chodzi... Rzecz doprawdy 
szczególna! Największe sukcesy 
współczesne to książka Francuza, 
Maurois, о Angliku Disraelim, 
Szweda Axela Munthe o Paryżu i 
San Michele, Amerykanina de 
Kruifa o badaczach europejskich, 
Moranda o świecie, Kischa o Ame- 
ryce. 

Czy nikt nie spostrzegł, jak po- 
woli nasze piśmiennictwo traci od- 
dech, jak się staje zaściankowe, 
przesycone kwasem pretensyj oso- 
bistych, ckliwym odorem sław lo- 
kalnych? Dlaczego żadna z na- 
szych sztuk, dlaczego żaden z na- 
szych filmów nie może się przedo- 
stać zagranicę? 

Kto wie — może jeden taki suk- 
ces zagraniczny wyrównałby konto, 
znaczyłby w ogólnym bilansie wię- 
cej, niż wszystkie grosze, wydane— 
jak się urzędnikom zdaje — niepo- 
trzebnie — w Paryżu, Londynie, 
Ameryce, Dlaczego mi każą wypi- 
sywać na formularzach, poco jadę? 
Jadę się przewietrzyć i basta. Kto 
tu ma oceniać wartość tego, co wy- 
wożę, w stosunku do wartości tego, 
mogę? Pan Iksi- 
kiewicz? pan Iśrekalski? panna 
Szwamdryberówna z wydziału B? 

| czy koniecznie mam zmienić 


płeć i zostać „królową blondynek , 
jeżeli chcę świat zobaczyć? 

Mówię tu o literaturze, filmie, 
sztuce dramatycznej, bo mi się to 
tak jakoś nawinęło. Ale natural- 
nie i inżynier i kupiec i malarz i 
aktor i nauczyciel języków. śnie- 
dzieją na miejscu, pleśnieją i 
mchem porastają. 

Niemcy — oczywiście dawniejsi, 
nie obłąkani Niemcy z ponurej 
anegdoty dzisiejszej — mieli w ję- 
zyku takie określenie człowieka tę- 
ребо „er ist nicht weit her — nie 
przyszedł zdaleka“... 1 widocznie 
wiedzieli, co mówią, bo w najlep- 
szych czasach nie mogli się zdobyć 
na pewien polor światowy. 

Maurois opowiada zabawną hi- 
storyjkę o siostrze Edwarda angiel- 
skiego, matce Wilhelma II, cesa- 
rzowej. Miała jaknajlepsze zamia- 


ry względem przybranej ojczyzny, 


ale... Kiedy ją raz odwiedził Sir 
Edward Goschen, ambasador Wiel- 
kiej Brytanji, uścisnęła jego dłoń 
mocniej: „Słyszałam o pańskiej 
przygodzie. Wypadł panu kape- 
lusz przez okno wagonu. Rzecz jest 
tem przykrzejsza, że przecież.. w 
tym kraju kapelusza pan nie ku- 
рі... | 
W tych czasach dziwacznych 
nietylko literata i artysty, ale na- 
wet kupca galanteryjnego nie moż- 
na zamknąć w kurniku, bo tępieje, 
idjocieje, traci kontakt, odpada... 
Wiem, że dla utrzymania takich 
kontaktów posyłamy czasem nagle 
ładunki wagonowe dyplomatów 
zagranicę. Ale właśnie ten eks- 
port na nic się nam nie przy- 
daje, bo dyplomata — jako czło- 
wiek bez określonego zajęcia — 
nic z zagranicy nie przywozi, wra- 
ca z Paryża z tem samem sianem, 
które wywiózł lub z garstką owsa 
zamiast ryżu. 


Trudno to wszystko w ење 
zamknąć. Ale kto wie, czy jeden 
nędzny paragraf nie psuje więcej, 
niż naprawia praca stu geujalnych 
Edisonów, Marconich. 

Kto wie, czy te wszystkie „ Wy- 
nalazki deficytowe prawodawców 
nie wywołały ріајіу, z której ża- 
den Newton, Kopernik, Einstein nas 
nie wyciągnie... 

Kontr-$enjusze pracują. 

Bardzo „silnemi łańcuchy opa- 
sali ziemskie kolisko . 
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PERŁY POMYSŁOWOŚCI. 


Wznowiona ро długiej przerwie 
loterja państwowa we Francji cie- 
szy się niebywałem powodzeniem. 
Bilety rozchwytywane są na kilka 
miesięcy naprzód, co wywołało na- 
tychmiast na giełdzie żywą speku- 
lację. Gdy „oficjalnie“ biletów już 
niema, można je nabyć pokątnie po 
cenie znacznie podwyższonej. Za 
bilet stufrankowy płaci się 150 fran- 
ków, czasem 200 i wyżej. Rząd wej- 
rzał jednak w te sprawki i wydał 
surowy zakaz pobierania opłat wyż- 
szych ponad nominalną wartość bi- 
letu. Policjanci mundurowi i „w cy- 
wilu“ pilnują starannie przestrze- 
gania litery prawa. 

Ale wiadomo, że prawo istnieje 
poto, aby nań reagowała... pomysło- 

wość ludzka. Więc w т wła- 
dzy, na giełdzie paryskiej, sprze- 
daje się już bilety stufrankowe wy- 
łącznie po cenie nominalnej. Ale 
do każdego biletu „dodawany“ jest 
obrazek, którego wartość omawia- 
ją między sobą sprzedawca i na- 
bywca. Tego im prawo nie zabra- 
nia. Wartość np. portretu Herrio- 
ta na zwykłej pocztówce wynosiła 
czasem w takiej kombinacji 50, 
100 i więcej franków. Władza pa- 
trzy, wścieka się — i nic na to za- 
radzić nie może. 

Zabrakło wkońcu pocztówek z 
mężami stanu. Луди handlujące 
na giełdzie rzuciły się do sklepów 
z dewocjonaljami — i jako premję 
dodają już obecnie wizerunek Mat- 
ki Boskiej albo Świętego Antonie- 
go. Odkąd istnieje Paryż, obrazki 
święte nie miały tak szalonego po- 
kupu. 

No, i takiej ceny... 


ODWRÓCONE PRZYSŁOWIE. 


"Znane jest francuskie przysło- 
wie: „Pieniądze nie mają zapa- 
chu“. Gdy w ostatnich czasach po- 
pularny fabrykant perfum, Coty, 
stracił większą część swej wielo- 
miljonowej fortuny, na bulwarach 
paryskich urodziła się nowa wer- 
sja starego przysłowia: 


Mówi się teraz: „Zapach już nie. 


ma pieniędzy“... 


PERŁY SKROMNOŚCI. 


Lotnicy mają chyba najprostszy 
stosunek do swego bohaterstwa. 


Skarzyński przeleciał “Ocean 
Atlantycki bez żadnej toaletowej 
dekoracji — „tak jak stał — 


Mr 


w zwykłem codziennem ubraniu 
marynarkowem, jakby sobie leciał 
na spacerek z Warszawy do Wila- 
пома, 

Kiedy Lindbergh wylądował pod 
Paryżem po samotnym, wspania- 
tym przelocie nad oceanem, kiedy 
setki tysięcy ludzi oczekujących 
бо na lotnisku od szeregu godzin 
otoczyło jego samolot w porywie 
najwyższego entuzjazmu — ten 
wysoki, o dziecięcej twarzy chło- 
piec uważał za konieczne poinfor- 
mować grzecznie najbliżej stoją- 
cych: „Jestem Lindbergh“. 

Tak jakby mogły być co do tego 
jakiekolwiek wątpliwości... 

Gdy w ostatnich czasach ekspe- 
dycja angielska odbyła pierwszy 
niezwykle trudny przelot dla celów 
naukowych nad Himalajami, zapy- 
tano wysiadającego z aparatu puł- 
kownika Blakera o wrażenia. Lako- 
niczny Anglik zdjął najpierw ma- 
skę tlenową, i wskazał na kilka- 
naście przyrządów do mierzenia 
wysokości, ciśnienia atmosferycz- 
nego, temperatury, liczne aparaty 
fotograficzne, mapy i wykresy: 
„Nic takiego... — powiedział — ta- 
ka sobie robótka biurowa”. 


UBOGI PARYŻ. 


Jest kryzys i kryzys, 

W hotelu Ritza w Paryżu obiad 
wigilijny kosztował w tym roku 120 
franków od osoby i nie było jedne- 
бо wolnego stolika, Ambasada an- 
śielska wydała wielki bal na се! 
dobroczynny. Bilety po 300 fran- 
ków. Sprzedano biletów podobno 
10 tysięcy... 

Licytacja klejnotów znanej tan- 
cerki Dolly Davis przyniosła w dwa 
dni 5 miljonów franków. Jeden 
brylant kupiono za miljon 650 ty- 
sięcy. 

Ale w tym samym płochym Pa- 
ryżu są i amatorzy dzieł sztuki oraz 
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książek. Na jednej z ostatnich li- 
cytacji w Hotel Drouot sprzedano 
za okrągłą sumkę 275 tysięcy obraz 
Ingres'a, filiżanki sewrskie po 6 ty- 
sięcy sztuka, pejzaż Ruysdaela 180 
tysięcy... 

A ksiażki. Bibljoteka księżnej 
Słorza dała ogółem 855 tysięcy. 
Amatorzy płacili: za oryginalną 
edycję Tartuła 19 tysięcy, za dzie- 
ła Moliera (w wydaniu 1682 r.) — 
44 tysiące. Za całego Racinea 
(wydanie 1676) — 33 tysiące. Za 
„Kwiaty grzechu  Baudelaire'a 40 
tysięcy. 

Paryżanie dużo mówią o kryzy- 
sie. 

Jednak nie jest tak źle, kiedy 
jest tak dobrze... 


ZMILITARYZOWANY LILIPUT. 


Andorra? 

Co to jest? 

Nazwa kremu kosmetyczneśo, 
czy południowo - amerykańskiego 
tańca? 

Konia z rzędem maturzyście, 
który bez wahania odpowie na to 
pytanie. 

Otóż Andorra — to PAŃSTWO. 
Tak jest, PAŃSTWO przez duże P. 

I nawet w Europie. 

'Maciupeńka republika, jeszcze 
bodaj mniejsza od groteskowego 
San Marino, liczy 5240 mieszkań- 
ców. Położona w miejscu niebez- 
piecznem 一 na granicy Francji i 
Hiszpanji — przycupnęła sobie do- 
słownie między młotem a kowa- 
dłem, i trwa tak od lat przeszło ty- 
siąca. Obecna pacyfikacja świata 
wydała się jednak dość groźna nie- 
zależnej acz mikroskopijnej repu- 
blice, postanowiła przeto stworzyć 
własną armię. 

Stałe zastępy zbrojne, złożone 
z 6 żołnierzy i 5 ołicerów, będą od- 
tąd broniły granic suwerennego 


PAŃSTWA! 
MATRYMONJALNE? 


Z rubryki ogłoszeń matrymon- 
jalnych poczytnego dziennika: 

15 „Przepiękne życie urządzę 
młodej, przystojnej, kulturalnej zie- 
miance, studentce, adeptce sztuki. 
Oferty pod: „Raz się tylko żyje“. 

2. „Młody, przystojny, zdrowy, 
pięknie zbudowany brunet pozna 
zamożną godną uchwytu steru ży- 
cia panią. Zgłoszenia: HS", 

Można i tak. 

Wszystko właściwie można, choć 
brutalność skrótu ogłoszeniowego 
nie zostawia tu już żadnych złu- 
алей. 

Tylko maleńka uwaga: nastąpiła 
omyłka w druku. 

Te ogłoszenia należą do rubryki 


„KUPNO I SPRZEDAŻ". 
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Gwiadi teatru 


„Nigdy nic nie wiadomo" 
G. B. Shaw'a 


w Teatrze Narodowym 


Trzydzieści siedem lat! — Wiek 
niebezpieczny dla sztuki teatral- 
nej o zakroju społecznym lub far- 
sowym. Wiek, kiedy już nie jest 
przeważnie ani aktualna, ani 


Kłopoty nowoczesnej matki 
(Pp. Jarszewska, Lubieńska, Wesołowski) 


współczesna, — a jeszcze nie sta- 
. . bs . 

ła się „historyczna ani nawet 

„stylowa“, 


Tymczasem na uśmiechniętem 
obliczu tej Shaw'owskiej farsy 
czas nie zostawił śladu najlżejszej 
nawet zmarszczki. Wybiegła przed 
rampę rozbrykana i jednem szel- 
mowskiem zmrużeniem oka podbiła 
sobie widzów. 

A choć czytaliśmy w programie, 
że oto dobiega czterdziestki, ani 
myślimy wierzyć w tę nieprawdo- 
podobną metrykę. 

Jest dzisiejsza we wszystkiem: 
w samem zagadnieniu (bo i to ist- 
nieje, jak zawsze u Shawa) — 
w postawieniu figur i ich charak- 
terystyce (jakże musiały istotnie 
szokować w pruderyjnej Anglji 
wtedy — jeśli dziś tło, typy i kon- 
flikty wydają się nam tak świeże, 
współczesne i blizkie). 

Sztuka pisana „dla zabawienia 
publiczności", jak twierdzi autor 一 
ale pisana przez mędrca. Race 


dowcipu strzelają świetnym. bla- 
skiem, puszczone w ruch ręką nie- 
zawodnego pirotechnika, A za tą 
olśniewającą feerją przemycone 
gorzkie prawdy o życiu rodzin- 
nem, o obłudzie, o żonach bez те- 
żów i losie dzieci bez oficjalnego 
ojca, o kruchości niby niezłomnych 
zasad, o słabości opancerzonych 
serc i o wielu innych rzeczach, o 
których się rozmyśla... po wyjściu 
z teatru. 

Bo w czasie przedstawienia na 
rozmyślania nie mamy ani sekun- 
dy. Porwani w wir zdarzeń i po- 
wiedzeń — cieszymy się tym tań- 
cem paradoksów — cieszymy się 
tembardziej, że niema w nich nic 
płaskiego, łatwego, banalnego. 

Przyznać trzeba, że Teatr Naro- 
dowy dał sztuce obsadę i wystawę 
znakomitą.  Reżyserja Węgierki 
wydobyła bez reszty jej kipiącą 
młodość i zadziwiającą dzisiej- 
szość, a poszczególni wykonawcy, 
posłuszni batucie kapelmistrza, po- 
dawali aforyzmy G. B. S. lekko, 
jakby się sami najlepiej nimi ba- 
wili, ! 

Nieporównana Jarkowska była 
nieznośnym, czarującym brzdącem 
— i czuła się w tej roli jak we 
własnej skórze. Co za ruch, co za 
temperament, co za niepodrabiane, 
z Bożej łaski... łobuzerstwo! Każde 
mruknięcie, każda mina, każdy gest 
— istne arcydzieło. 

Maszyński w roli starego kelne- 
ra-filozofa miał wiele pobłażania 
dla ludzkich przywar i sympatycz- 
ną pogodę w łagodzeniu starć i 
konfliktów. Wesołowski wydobył w 
roli amanta nowe akcenty ironji i 
humoru. Reszta wykonawców do- 
strajała się do całości. Jedna Lu- 
bieńska nie czuła dobrze swej roli. 


Dla jasnych 
1 dla ciem- 
b nych włosów 
ję m 


Palmolive Shampoo jest no- 
wym środkiem do mycia gło- 
wy, wyrabianym z czystych i 
łagodnych olejków roślinnych. 
Dlatego tak dokładnie myje 
naskórek głowy zupełnie go 
nie drażniąc. Naskórek staje 
się idealnie czysty i biały, a 
włosy miękkie i puszyste. Pro- 
simy przekonać się jeszcze 
dziś, że Palmolive Shampoo 
jest takim dobrodziejstwem 
dla włosów jak Mydło Palm- 
olive dła cery. Podwójne opa- 
kowanie za 40 gr. 

CołgatePalmoliveSp.z 0.0.,Warszawa 


PALMOLIVE 


„Towariszcz' w Teatrze Letnim. Starcie dwóch Rosji о 4 miljardy. 


(Pp. Ćwiklińska, Leszczyński, Buszyński) 
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Fot. Ј. Malarski 


rT RET ae 


Z TEATRU NARODOWEGO 


Z TEATRU MAŁEGO 


Kelner-filozof (Maszyński, Jarkowska, Roland) 


Dekoracje Zofji Węgierkowej 
bardzo proste, bardzo moderne i 
bardzo malarskie. Harmonja błę- 
kitna pierwszego aktu, z cynobro- 
wemi plamami tulipanów i denty- 
stycznej szklanki, symfonja to- 
nów żółtych aktu drugiego, z moc- 
nym pomarańczowym  akordem 
(okładka książki, poręcze foteli, 
kwiaty w doniczkach), wreszcie 
wytworne wnętrze beige ostatniego 
aktu — oto dowody, że istnieje 
w Warszawie świetna dekoratorka 
teatralna, za mało dotąd wyzyska- 
na. Pełne humoru i znakomicie 
z tłem zestrojone kostjumy zawa- 
djackich bliźniąt podejrzewam, iż 
są również dziełem pani Węgier- 
kowej (choć afisz nic o tem nie mó- 
wi, a szkoda). Prawdziwa radość 
dla oczu! 


ZAN: Ch. 


Fot. Ј. Malarski 


TEATR LETNI 


„Towariszcz” — komedja w 4-ch aktach 
Jakuba Deval'a. Przekład B. Gorczyń- 
skiego. 


Tylko teatr, posiadający taką parę ar- 
tystów, jak Ćwiklińska i Leszczyński, 
mógł sobie pozwolić na wystawienie ko- 
medji Deval'a. Powodzenie „Towariszcza” 
w Paryżu w dużej mierze oparte jest na 
egzotyczności tła, oraz na aktualności 
wielu sytuacji z życia emigracji rosyj- 
skiej w, Paryżu. 

Byłoby błędne przykładanie do „То- 


wariszcza' jakichś kryterjów psycholo- 


śicznych, które musiałyby nas doprowa- . 


dzić do uwag o naiwności księcia Ura- 
tjewa—podpisującego czek na 4 miljardy 
„towariszczowi' Goroszenko w przekona- 
niu, iż podpisem tym ratuje od głodu mil- 
jony ludu rosyjskiego. 


„Towariszcz' w Teatrze Letnim. Książę Uratjew (Leszczyński) i towarzysz 
Goroszenko (Buszyński) pod okiem angielskiej lady (p. Macherska) 
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„Zalotnicy niebiescy“ (Gorczyńska, Brydziński, Warnecki) 


Nie przykładajmy więc tej ani innej 
miary, aby zbadać „głębię“ czy... impera- 
tywy twórcze Deval'a. Sztuka nie ma 
pretensji — zgromadzono szereg zabaw- 
nych sytuacji, wyposażono je w żywy 
djalog i wypłynięto w Paryżu na fale 
wielkiego powodzenia. 

Do tych zalet — nie Parnasu, ale dnia 
codziennego, kasy teatru na bulwarach, 


‘Warszawa dodała atuty swoje 一 Ćwi- 


klińską i Leszczyńskiego. 

Tylko taka znakomita para artystów 
mogła w akcie pierwszym nie wpaść w 
styl płaskiej krotochwili, utrzymać się 
w drugim i trzecim na linji lekkiej ko- 
medji a w akcie czwartym w scenie, którą 
autor chciał widzieć jako... dramatyczną, 
„grande scène", ustrzedz się nienaturalne- 
go rezonerstwa, 

Przeprowadzili oni oboje wprost świet- 
nie wszystkie odcienie naiwnej często 
psychologji autora, zatuszowali jego na- 
iwności, podkreślili „rosyjską duszę" bo- 
haterów, ustrzegłszy się tak łatwej na tej 
drodze szarży. 

Śmiało można powiedzieć, że w grze 
tej znakomitej pary nie było ani jednego 
fałszywego tonu, Byli zarówno pełni god- 
ności jako wielcy książęta, jak i prosto- 
ty i wdzięku jako para służących. 
A w zetknięciu z: bolszewikiem general 
Uratjew Leszczyńskiego posiadał akcenty 
tak naturalne 1 konsekwentne, że chwila- 
mi można było uledz sugestji jego — 
(nie autora) — że to starły się istotnie 
dwa kalibry patryjotyzmu państwa wszel- 
kich możliwości. 

Tej znakomitej parze żywo i z werwą 
sekundował cały zespół figur drugopla- 
nowych z Kurnakowiczem, Macherską 
Janecką i Łaską na czele. Były to epi- 
zody żywe i komiczne. W roli bolsze- 
wickiego „towariszcza” Buszyński dosko- 
nale pogodził cechy byłego korneta ka- 
walerji, „badacza”* z Czeki, z dyploma- 


tycznym tonem — „towariszcza' ambasa- 


dora do naftowych poruczeń. 
Reżyserja Chaberskiego umiała nadać 
komedyjce Deval a odpowiednie tempo, 


zręcznie i z umiarem lawirując między 


tarsowem założeniem autora a jego ko- 
medjową ambicją. 

Przekład Gorczyńskieśo staranny i ży- 
wy. Jedno maleńkie zakre- 
sie dekoracji. — Sprzątając wnętrza i 
ścierając kurz z luster, książęta Ura- 
tjew .w okresie swej służby musieli 
z wyższością patrzeć na` interieur y 
pp. Alberiot. Kuchni natomiast zazdro- 
ściły p. Ćwiklińskiej prawdopodobnie 
wszystkie obecne na przedstawieniu „ра- 
nie domu“. Takiej kuchni — napewno 
nie posiada żadna z nich. 


„aleć w 


Ł. Ch. 


PIĘKNY JUBILEUSZ 


Użyteczność i wartość społeczną każ- 
dej placówki handlowej mierzymy nie 
wysokością jej obrotów, a tembardziej zy- 
sków, nie wspaniałością zewnętrznej re- 
prezentacji lokalu biurowego lub gabine- 
tu szefa, a tem mniej wystawnością jego 
życia. 

Najlepszym miernikiem takiej użytecz- 
ności jest ilość zatrudnionych przez nią 
pracowników. Га więcej ona ludzi za- 
trudnia, im większa ilość osób zawdzięcza 
jej byt i możność sprostania obowiązkom 
obywatelskim, tem znaczenie takiej pla- 
cówki jest ważniejsze i dla społeczności 
bardziej wartościowe. 


I jedna z takich właśnie placówek han- 
dlowych święciła przed tygodniem dzie- 
sięcioletni jubileusz swego istnienia. A co 
ważniejsza, że, powstawszy w dobie roz- 
kwitu gospodarczego, teraz, w okresie tak 
ostrego kryzysu i załamań gospodarczych, 
nietylko trwa, ale rozwija się, promieniu- 
je coraz szerzej, zyskując i rozgłos za- 
służony i nie mniej zasłużone uznanie 
wśród społeczeństwa stolicy. 


-一 IJluz osobom daje ta instytucja byt? 
— może paść pytanie. 

— Z górą tysiącu pięciuset — brzmi 
odpowiedź, 

— Musi to więc być jakaś poważna 
fabryka, albo jakaś bardzo wielka insty- 
tucja finansowa, lub jakiś dom towarowy. 

Nic podobnego. Gdy wymienimy na- 
zwę tej placówki, może nam ktoś zarzu- 
cić przesadę, Bo takie właśnie placówki 
handlowe mają to do siebie, że ilość. za- 
trudnianych przez nich osób nie rzuca się 
w oczy, a uchodzą uwagi nawet najbar- 
dziej spostrzegawczych. | 

Tą placówką jest spółka niezwykle 
popularnej м Warszawie restauracji 
„POD ВОКІЕТЕМ", słynnej ze swej zna- 
komitej kuchni, znanej nietylko w kraju 
lecz i zagranicą, dzięki braniu przez nią 
udziału w międzynarodowej wystawie 
w Londynie i dzięki eksportowaniu kon- 


Najpierw trzeba zastanowić się i poinformować 
a potem wybrać rzecz мур: Бомапа, zwłaszcza 
włedy, gdy idzie o zdrowie. Żądajcie przeto w 


А aptece Aspiriny, gdyż tylko zupełnie czysty pro- 
duki zapewnia skuteczne działanie i zupełną 
GRĘ ER nieszkodliwość. 


- ASPIRINA isinieje tydko jedna! 


Do nabycia we wszysikich aptekach. 


serw mięsnych własnych wyrobów, do 
wielu krajów. 

Jubileusz istnienia tej spółki możeby 
nie zwrócił uwagi szerszych sfer społe- 
czeństwa stołecznego, gdyby nie zbiegł 
się z otwarciem nowej, a już trzeciej 
z kolei filji tej renomowanej restauracji, 
godnie reprezentującej i podtrzymującej 
dobrą sławę kuchni polskiej. 

Zjeść śniadanie, obiad lub kolację 
„POD BUKIETEM* — to znaczy zjeść 
De i bez narażenia kieszeni na wyda- 
tek ponad stan. Wie o tem doskonale ca- 
ła Warszawa, która tak licznie odwiedza- 
łą dotąd lokal centralny 
„POD ВОКЕТЕМ“ przy ulicy Marszał- 
kowskiej pod Nr. 114 oraz lokal filjalny 
przy ulicy Marszałkowskiej Nr. 90, a te- 
raz zaś odwiedzać będzie і nowootworzo- 
ną filję przy ul. Nowy Świat pod Nr. 5. 

Szczupłość miejsca nie pozwala nam na 
szczegółowe skreślenie dziejów tej poży- 


tecznej placówki handlowej. Роргхе- 
stańmy więc na kilku datach i cyfrach 
ważniejszych, 


Restauracja „POD ВЏИКТЕТЕМ“, jako 
spółka tęgich fachowców, której od zało- 
żenia aż po dzień dzisiejszy przewodniczy 
prezes Zarządu p. Roch Krzeczkowski, 
powstała w roku 1923 obejmując restaura- 
cję, należącą kolejno do Tomasza Gable- 
ra, Leona Moraczewskiego, Władysława 
Boqueta (wszystko nazwiska dobrze zna- 
ne starszemu pokoleniu). 

Jedną z tajemnic powodzenia tego za- 


kładu gastronomicznego jest fakt, że pro- 


wadzeniem restauracji, czuwaniem nad jej 
działalnością zajmują się udziałowcy-fa- 
chowcy. Są nimi, poza wymienionym po- 
przednio prezesem p. Rochem Krzecz- 
kowskim, pp. Bolesław Rolf, Bolesław 
Rutkowski, Zygmunt Stasiak i Henryk 
Ziegenhirte (szef kuchni). 

Ich pracy, ich ambicji zawodowej, ich 
dbałości o opinję firmy zawdzięcza re- 
stauracja „POD BUKIETEM* swoją 
trwałość i nieprzerwany, mimo tak nie- 
sprzyjających warunków gospodarczych, 
swój rozwój. 

Nie o rentowność kapitału zabiegają 
oni przedewszystkiem, lecz o utrzymanie 
renomy prowadzonej przez nich placów- 
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restauarcji 


ki, godnie reprezentującej polski prze- 
myst restauracyjny w sercu kraju, w sto- 
licy Polski. 


Dzięki nim Warszawa posiada trzy lo- 
kale gastronomiczne, nie ustępujące, jeśli 
chodzi o kuchnię, słynnym restauracjom 
zagranicznym i placówkę handlową, wy- 
wiązującą się z obowiązków obywatelskich 
względem Państwa, zapewniającą zaś byt 
350 rodzinom pracowniczym, a więc jak 
zaznaczyliśmy na wstępie, przeszło 1500 
osobom, | 

Będziemy wyrazicielami ogółu, przesy- 
łając па tem miejscu spółce restauracji 
„POD BUKIETEM* życzenia dalszej, јак 
najowocniejszej pracy i dalszych jubi- 
leuszów. J. M. 
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Z EKRANU 


Młoda, utalentowana artystka filmowa, 

p. Ewa Erwicz ukaże się niezadługo 

w głównej roli w obrazie produkcji kra- 

itiwe] p. t. „Alarm“, osnutym na tle życia 
strażaków 


КЕОРОТУ NAUCZYCIELA 


Nauczyciel; — jak wszyscy wiedzą, — 
to człowiek skłopotany. Ma za sobą so- 
lidne studja, nieskończoną ilość egzami- 
nów i sporą praktykę; nad sobą ma wi- 
zytatora, dyrektora, kuratora, a prócz te- 
бе — rodziców. Przed sobą zaś ma zwy- 
kle stos zeszytów do poprawiania, wido- 
ki na przepełnioną klasę oraz na zredu- 
kowanie pensji. 

Ale prócz tego ma on jeszcze szereg 
kłopotów, z których szeroki ogół nie zda- 
je sobie sprawy, a które są natury peda- 
$ogiczno-metodycznej. 

Chodzi więc naprzykład o to, żeby na 
lekcji polskiego dowieść dzieciom niezbi- 
cie prawdę, zawartą w przysłowiu: Nie 
rób drugiemu, co tobie niemiło. Jak wia- 
demo, “do wpajania haseł moralnych w 
szkole służy literatura, (Społeczeństwo 
dorosłe przestało jej używać do tych ce- 
lów). A więc nauczycielka przynosi na 
lekcję bajkę o Pawle i Gawle i myśli, że 
wszystko pójdzie jak po maśle. Tymcza- 
sem rzecz bierze zgoła nieoczekiwany 
obrót. 

— Со wynika z tej historyjki? — py- 
ta nauczycielka, 

— Wynika, że jeżeli ktoś robi źle, to 
i jemu trzeba zrobić źle. 


— Boże mój — oburza się nauczyciel- 
ka — też pomysł! 

— Tu, proszę pani, napisano — mówi 
inna uczenica, — że jeżeli ktoś dokucza, 


to go trzeba porządnie zlać wodą. 

— Proszę pani — czy to były dzieci... 
ten Paweł i Gaweł? 

-- Nie, to byli ludzie dorośli, 

— To czemuż ten Gaweł tak latał i 
szczekał? Głupi, czy co? 

Teraz Polińska zapragnęła się dowie- 
dzieć, skąd Paweł wziął tyle wody, 
a znów krytycznie usposobiona Przelas- 
kowska zawołała, zapomińając nawet pod- 
nieść rękę, że ten Paweł to był warjat. 

Pani się obraziła. 

— „1 czego, — myśli Hela. — Czy to 
był jaki jej krewny? Warjat, to warjat. 

Przelaskowska tłumaczy się, że prze- 
cież każdy wie, jak niedobrze jest nale- 
wać tak dużo wody na podłogę. Można 
mieć nieprzyjemności od gospodarza. Go- 
spodarz może za to nawet podwyższyć 
komorne na złość. 

— To i lepiej, — mówi Hela. — Paweł 
pewnie jest urzędnikiem, nie będzie mógł 
tyle płacić i wyprowadzi się od pierwsze- 
бо. W ten sposób przestanie być sąsia- 
dem Gawła i będzie wreszcie spokój. 

Oto jak klasa rozwiązała konflikt mo- 
ralny między Pawłem i Gawłem, 

Przebieg takiej mniejwięcej lekcji opo- 


wiedziała E. Kobylińska w swojej nie- 
dawno wydanej książce p. t. „Świat 
w szkole”, 

Cóż dopiero się dzieje, śdy w szkole 
męskiej nauczycielka wpadnie na szalony 
pomysł przekonania uczniów o wartości 
pagardzanych „bab“ і zechce posłużyć się 
w tym celu nowelką Choynowskiego p.t. 
„Obiad przy pracy”, Z nowelki tej wy- 
nika, ile płeć piękna robi dobrego na 
świecie, bo w zespole robotników, pracu- 
jących przy uprzątaniu śniegu, tylko wdo- 


wiec i kawaler zostają bez obiadu, po- - 


nieważ nie ma im бо kto przynieść. Ro- 
botnik Kwiatkowski, mający aż 
synów i chorą żonę, czeka daremnie, ża- 
den z chłopaków nie dba o ojca. Gałgany 
chłopaki! 

Świetny temat, doskonała okazja do 
pomówienia o obowiązku wobec rodziców. 
Nauczycielka z zapałem zabiera się do 
pracy. 

-- Dlaczego- chłopcy nie przynieśli oj- 
cu obiadu, jak wam się zdaje? 

Wstaje pierwszy mówca. 

— Nie przynieśli obiadu, bo nie mo- 
gl, Może ich samochód przejechał, gdy 
się bawili na ulicy? 

— Dureń — woła ktoś — trzech ich 
było, dwóch pozostałych mogło doskonale 
przynieść obiad. 

— Wtedy nikt nie ma głowy do takich 
rzeczy — mówi jakiś głos. 

— Oni pewnie bawili się „w brodę“ — 
powiada nieśmiało Zaleski. Klasa się 
ożywia. Podnoszą się ręce i wywijają nie- 
cierpliwie nad głowami, 

— A może zjeżdżali z górki daleko od 
domu? 

-- A może ślizgali się po rynsztokach 
z innymi łobuziakami? 

一 Chłopcy nie przynieśli obiadu, bo 


trzech 


poprostu mieli własną robotę, — decydu- 
je Zbyszek, 

— A dlaczego Kazia Przybylanka 
przyniosła? 


— Bo ona dziewczyna. A dziewczyny 
własnej roboty nie mają i już. 

Gdzie morał o wartości kobiet, gdzie 
nauka o świętości obowiązku wobec rodzi- 
ców? Pozostaje tylko tęsknota za wyba- 
wiającym z kłopotu dzwonkiem. 

Ale to jeszcze nic, gdyż cała sprawa 
dzieje się wśród czterech murów klasy i 
nie wychodzi poza nią. Gorzej bywa, gdy 
zdarzy się coś podobnego np. na „lekcji 
wzorowej' w obecności trzydziestu przy- 
byłych z prowincji kolegów oraz wizyta- 
tora. 

Byłam świadkiem, jak na takiej lekcji 
w kl. III siwowłosy nauczyciel przy lek- 
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turze „Odyssei“ zapytał niebacznie klasę, 
jak Mars szukał ucieczki przed gniewem 
Zeusa. Wnet wstał dwunastoletni prymus 
i odpowiedział: 

— Mars ukrył się w łóżku Wenus. 

Ta nader ścisła odpowiedź była dana 
z całą powagą. Klasa zachowała się ide- 
alnie, Ale grono pedagogów... 

Kiedyindziej na lekcji wzorowej w kla- 
sie VII nauczyciel usiłował przekonać 
klasę o tajemniczości ballad Mickiewicza. 
Tajemniczość ta pokutuje w krytykach li- 
terackich i podręcznikach od czasu Bro- 
dzińskiego, przez nikogo dotąd nie roz- 
wiana, 

— Nie widzę tu żadnej tajemniczości 
一 - mówi grzecznie ale szczerze uczeń. — 
Odrazu się domyśliłem, że ten „młodzie- 
niec“ w „Świteziance* opuścił swoją ko- 
chankę i że to on jest ojcem jej dziecka. 

— A ja też odrazu wiedziałem, czyta- 
jąc „Lilje — odzywa się inny, — że 
wkońcu zjawi się mąż i ukarze niewier- 
ną żonę, W tem też niema nic tajemni- 
czego, 

— A cóż w takim razie jest tajemni- 
cze? -— pyta nieostrożnie nauczyciel. 

— Tajemnicze są powieści Wallace a 
albo taki film, jak „Doktór Moreau“ albo 
np. „Alraune”, p 

Może i racja. Ale Mickiewicz! Jak ra- 
tować honor wieszcza na „lekcji wzoro- 
wej”? 

Są jednak chwile, gdy nauczyciel za- 
miast przykrych niespodzianek i kłopo- 
tów zaznaje radości. Oto w jednem z gim- 
nazjów warszawskich przygotowano па 
egzamin dla uczenic, przychodzących ze 
szkoły powszechnej, kilka pytań, obliczo- 
nych na odpowiedź piśmienną, a mają- 
cych na celu zbadanie ogólnego rozwoju 
kandydatek. Jedno z pytań brzmiało: 
„Co wiesz o lotnictwie і. о lotnikach ， 
W rezultacie komisja, złożona cała z gor- 
liwych członków L.O.P.P., miała przy- 
jemność przeczytać taką odpowiedź: 

„Lotnik jest to junak zuchwały. Gdy 
wzniesie się nad oceanem, wnet chwytają 
бо okrutne gazy. Gdy uderzy skrzydłem 
o skałę bieguna północnego, wówczas 
z bohaterskiego lotnika zostają jedynie 
szczątki mechanizmu”, 

Inne pytanie brzmiało: Jakich znasz 
najwybitniejszych współczesnych Pola- 
ków? 

Jedna z uczenic napisała tak: 

„Najwybitniejsi współcześni Polacy są: 
Pan Marszałek Piłsudski, Pan Prezydent 
Mościcki, рап  premjer  Jędrzejewicz, 
wszyscy panowie ministrowie i wszyscy 
panowie urzędnicy”, 

No, i czy należy serjo mówić o kłopo- 
tach nauczyciela w współczesnej Polsce? 
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Ośrodki pracy ochotniczej 


(T.) Poseł Sowiński, геѓегијас w 
komisji sejmowej budżet Minister- 
stwa Opieki Społecznej, pomiędzy 
innemi powiedział, co następuje: 

„Największej uwagi wymaga o- 
pieka nad młodzieżą. Ministerstwo 
powołało do życia instytucję, za 
pomocą której tworzy ośrodki pra- 
cy ochotniczej dla młodzieży mę- 
skiej i żeńskiej. Z inicjatywy Mi- 
nistra Hubickieśo opracowano re- 
gulaminy i instrukcje dla tych 
ośrodków i przygotowuje się środ- 
ki finansowe dla kampanii przy- 
szłego roku. Pewna liczba obo- 
zów pracy już istnieje, inne są w 
stadjum organizacji. W ciągu zimy 
wyszkolonych będzie 300 instruk- 
torów. Młodzież otrzymuje w tych 
obozach pełne utrzymanie oraz 50 
бг. za dzień pracy. Prócz tego 
wpłaca się na książeczkę oszczęd- 
ności ochotnika 5 zł. miesięcznie. 

Wiele osób, — nietylko posłów 
sejmowych — przyjęło te słowa 
posła Sowińskiego z westchnieniem 
ulgi Nareszcie! Nareszcie i w Pol- 
sce zaczyna się coś robić, by dać 
pracę, chleb i dyscyplinę wchodzą- 
cemu w życie pokoleniu. 

Ubiegłeśgo lata w Stanach Zjed- 
noczonych obozy pracy ochotniczej 
zgromadziły ćwierć miljona mło- 
dzieży 18 — 25-letniej. Znaczna 
część tych obozów została utrzy- 
mana na czas zimowy, by rozsze- 
rzyć kadry tak, aby na wiosnę licz- 
bę zorganizowanych podnieść do 
miljona. W Niemczech lato nad- 
chodzące ma zobaczyć w obozach 
ochotniczych pół miljona młodzie- 
ży, a obecnie czynne tam kursy in- 
struktorskie dla letnich obozów 
obliczone są na wydanie 60 tysięcy 
instruktorów. 

Nie ulega wątpliwości, że środki, 
jakiemi mogą rozporządzać na te 
cele Stany Zjednoczone i Niemcy, 
są większe, niż te, jakiemi może roz- 
porządzać Polska. Natomiast moż- 
naby długo dyskutować na temat, 
w którym z tych trzech krajów jest 
większa potrzeba uczenia młodzie- 
ży pracy i organizacji. Czy, w tych 
. warunkach, dokonywane u nas wy- 
szkalanie trzystu instruktorów nie 
wygląda na to, że przystępuje się 
raczej do jakiejś próby, aniżeli do 
pracy na serjo? 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


Zgon trzynastego Buddy 


(V.) Z Lhassy, tajemniczej stolicy 
tajemniczego Tybetu, nadeszła wia- 
domość o Śmierci najbardziej ta- 
jemniczej osobistości świata — Da- 
laj Lamy, łączącego władzę świec- 
ką nad swym krajem z władzą naj- 


wyższego duchownego, będącego 一 


wcieleniem Buddy. Zmarły był 
z kolei trzynastą inkarnacją zało- 
życiela religji azjatyckiej. 

Urodził się on w 1876 r. w pro- 
wincji tybetańskiej Takpo i został 
Dalaj Lamą w osiemnastym roku 
życia. Zanim obdarzono go tą god- 
nością — nosił-dźwięczne; choć nie- 
co przydługie imię Ngawang Lop- 
sang Tupden Gyatso. Czterdzie- 
stolecie jego autokratycznych i ted- 


kratycznych rządów nie upłynęło 


bez burz. Rywalizacje sąsiedzkie 
Rosji, Chin, Anglji a także we- 
wnętrzne intrygi otaczających go 
kapłanów zmuszały trzynastego 


Wielkiego Lamę do dwukrotnej u- 


Zmarły władca Tybetu Dalaj Lama 
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Następca Dalaj Lamy 一 Dżamal Lama 


cieczki z ojczyzny: w 190+ r. musiał 
ukrywać się w Mongolji, w 1910 — 
w Indjach Północnych. Umowa ro- 
syjsko-angielska 1907 r. uznała 
zwierzchnictwo chińskie nad Tybe- 
tem; rewolucja 1911 r. w Chinach 
przywróciła Tybetowi niezależnośc. 
Podczas wojny wszechświatowej 
Dalej Lama zdeklarował się po 
stronie aljantów i wystawił 1000 
ludzi do walki z państwami cen- 
tralnemi, które jednak nie miały 
sposobności zewrzeć się z siłami 
zbrojnemi Tybetu. 


Ten symboliczny udział w wojnie 
wzmocnił międzynarodową pozycję 
Tybetu, — spowodował jednak we- 
wnętrzne załamanie się państwa 
kościelnego. Lhassa— miasto świę- 
te, niedostępne dla cudzoziemców, 
zostało włączone do hinduskiej sie- 
ci telefonicznej, na ulicach jego po- 
jawiły się samochody, a zwolennik 
postępu technicznego Dalaj Lama 
zgodził się na wprowadzenie ma- 
łych motorków elektrycznych do 
obracania tradycyjnych młynków— 
zwijających taśmy modlitewne. 


Te inowacje wywołały ferment 
wśród kapłanów i mnichów tybe- 
tańskich, Oskarżano Dalej Lamę о 
herezję. Korespondent Daily Mail 
z Kalimpong donosi, że nagła 
śmierć władcy Tybetu spowodowa- 
na została trucizną. 


Pozostanie to zapewne tajemni- 


RZYMSKIE TRZY KRÓLE 


Święto Trzech Króli jest we Włoszech tradycyjnem świętem dzieci, które dnia tego 


otrzymują podarki, a nie jak u nas na Boże Narodzenie. 


Ilustracja nasza przed- 


stawia obiad w luksusowym hotelu w Rzymie, gdzie dorocznym zwyczajem wszyst- 
kie hotele i restauracje urządzają na Trzy Króle wspaniałe przyjęcia dla ubogiej 
dziatwy 
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cą tego tajemniczego dla Europy 
świata, którego nawet wszędo- 
wścibscy Anglicy nie zdołali prze- 
niknąć. 

Następcą Dalaj Lamy na tronie 
władcy świeckiego i duchowne- 
бо Tybetu będzie Dżamal - Lama, 
który od czasu wskazania go dzię- 
ki modłom i obliczeniom astrolo- 
śicznym kapłanów na to stanowi- 
sko, zdążył się już zestarzeć. 


 Kwestja sztandarowa 


(bo) Tegoroczny laureat nagrody 
literackiej Nobla, Iwan  Bunin, 
sprawił organizatorom uroczystości 
sztokholmskich w dniu 10 grudnia 
nieco kłopotu. Dnia tego w wiel- 
kiej sali koncertowej, w obecności 
króla, dygnitarzy państwowych, 
dyplomacji i licznej publiczności 
miało się odbyć rozdanie nagród. 
Tak się już przyjęło w podobnych 
wypadkach, że estradę, gdzie za- 
siadają laureaci, obok sztandaru 
szwedzkiego, zdobią też sztandary 
państw, których obywatelami są 
nagrodzeni W ostatniej chwili 
przed uroczystością, gdy niemal 
już kończono dekorację sali, spo- 
strzeżono się, że niepodobna wy- 
wiesić sztandaru państwa, które Bu- 
nin reprezentuje. Jak wiadomo, 
wybitny pisarz rosyjski jest emi- 


grantem, przebywającym przymu-. 


sowo poza granicami swej ojczy- 
zny, równocześnie zaś nie ma oby- 
watelstwa żadnego innego kraju. 
Dawnego sztandaru rosyjskiego, 
cesarskiego oczywiście, nie można 
było zawiesić nad estradą, gdyż 
wywołałoby to niewątpliwie inter- 
wencję dyplomatyczną; Szwecja 
uznała SSSR i fakt taki byłby 
przeciwny zwyczajom międzynaro- 
dowym. Z drugiej znów strony 
niemożliwą było rzeczą wywiesze- 
nie oficjalnego sztandaru Rosji dzi- 
siejszej, czerwonego z młotem i sier- 
pem, bo czcić miano pisarza wro- 
біебо nietylko dzisiejszemu ustro- 
jowi Rosji, lecz i całemu jej na- 
stawieniu duchowemu. Mistrzowie 
ceremonji, z profesorem P. Hals- 
tremem, dożywotnim sekretarzem 
Akademii Szwedzkiej, na czele, 
szybko na szczęście zorjentowali 
się w sytuacji. Kazali, miast jed- 
nego, zawiesić dwa sztandary 
szwedzkie i w ten dowcipny spo- 
sób zażeśnali wszelkie incydenty. 
Wobec nowej fali emigrantów poli- 
tycznych z Niemiec, podobna deko- 
racja sali na uroczystościach No- 
bla nie po raz ostatni zapewne bę- 
dzie miała miejsce. Ale jest już 
precedens. Fakt napozór drobny, 
ale kryje w sobie tragedję doby 
współczesnej. 
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Skutki zaborów 


(Old) Р. Prezydent Mościcki jest 
zapalonym myśliwym. Znają tę na- 
miętność posiadacze rozległych ob- 
szarów ziemskich, a zarazem dosko- 
nałych terenów łowieckich i zapra- 
szają бо na wielkie polowania. 
Chcąc się zrewanżować, Р. Prezy- 
dent urządził w tygodniu przed- 
świątecznym polowanie w lasach 
spalskich dla przedstawicieli ary- 
stokratycznych rodów polskich. Po- 
бода była wspaniała: słoneczna i 
mroźna. Nie dopisała natomiast 
zwierzyna. Gdy w dobrach mag- 
nackich P. Prezydent sam zabijał 
nieraz po kilkaset sztuk, w Spale 
ogółem padło zaledwie około 50 za- 
jęcy z 12 strzelb, i to najlepszych 
strzelb w Polsce. 

Myśliwi powracali z lasu mar- 
kotni. Najwięcej zmartwiony był 
Dostojny Gospodarz. Nie mógł zro- 
zumieć, jaka jest przyczyna pogor- 
szenia się zwierzostanu w Spale. 
Goście też zadawali sobie to pyta- 
nie. 

W złych humorach wchodzili do 
olbrzymiej sali jadalnej pałacyku 
spalskiego, którego ściany przystra- 
jają niezliczone ilości trołeów my- 
śliwskich, zaopatrzonych w tablicz- 
ki z nazwiskami wielkich książąt ro- 
syjskich i generałów carskich. Na- 
wet świecznik, zwieszający się z pu- 
łapu, zrobiony jest z rogów jele- 
nich. 

Na ten widok jeden z książąt 
odezwał się na cały głos: 

— Skądżeż może być zwierzyna 
w Spale? Przecież ją zaborcy wy- 
niszczyli! 

Uwaga była barda à propos. 
Wyjaśnienie przypadło wszystkim 
do gustu. Nastrój odrazu poprawił 
się. Tylko P. Prezydent martwił 
sie 一 aż do następnego polowania. 
Przyniosło ono znaczną poprawę. 
Na 12 strzelb padło tym razem sto 
kilkadziesiąt sztuk zwierzyny. Naj- 
większą jednak radość miał P. Pre- 
zydent z innego powodu: jego wnu- 
czek, młody pan Zwisłocki, biorąc 
udział w polowaniu oficjalnem, za- 
БИ cztery zające. 

Dzielny będzie z niego strzelec. 


„Anioły biurowe“ a moda 


Kiedy lat temu piętnaście „wybuchła 
Polska", zostałyśmy odrazu wszystkie 
„aniołami biurowymi”. > 

Byłyśmy wszechwiedzące i wszech- 
władne, niezbędne i nieznośne, zbyt wy- 
kształcone i przemądrzałe, zanadto wy- 
tworne i ubrane bez sensu. Pięć Mini- 
sterstw mieściło się w czterech pokoi- 
kach, maszynistka była „na ty” z mini- 
strem, sekretarka miała dwa doktoraty, 
a dyrektor departamentu domowe wy- 
kształcenie na froncie, — słowem, było 
rodzinnie, rozkosznie i rozrzewniająco. 
Ani mowy o „dryllu”, słabe wyobrażenie 
o hierarchji służbowej, a w stosunkach 
między „rangami* ton wyszukanie salo- 
nowy, który nam, biurowym aniołom, 
istotnie zmieniał biuro w... niebo. Wspo- 
minać będziemy te sielankowe czasy za- 
wsze z odcieniem melancholji. Te lata 
już nigdy nie wrócą. 


Gdy patrzę na dzisiejsze urzędniczki, 
widzę, że myśmy były szczęśliwsze. To, 
co się w naszych oczach, przy naszym 
czynnym współudziale tworzyło — co 
zmieniało się z dnia na dzień z płynno- 
ścią gorącej lawy — dziś ma już formy 
zeskorupiałe, oczywiście może celowe i 
słuszne, — ale pozbawione świeżości i 
uroku niespodzianki. 

Nie zapomnę nigdy pewnego przyby- 
cia do „Ministerstwa ' (które wówczas 
zwało się „Departamentem'). — Рорго- 
stu.. już go w tem miejscu nie było! 
Wczoraj zostawiłam je na Marszałkow- 
skiej, — a dzisiaj słuch o nim zaginął. 
Gdzieś się wyprowadziło.. Stróż mi 


wskazuje kilka adresów, dokąd porozwo- 


żono meble i papiery — więc biegam od 
Jasnej na Nowy Świat i od Mazowieckiej 
na Wielką, aby... znaleźć mój wędrujący 
departament... 


м 


O „aniołach biurowych“ z tamtych 
czasów da się powiedzieć bardzo wiele 
dobrego — i zaprzeczyć nie można. że 
t zw. fundamenty państwowe niejedną 
pożyteczną im zawdzięczają cegiełkę. 
Zalety ich wiedzy, ideowego entuzjazmu 
i lotności umysłu czekają jeszcze ciągle 
па swego historjograła, A jednak mimo 
wszystko bywały one czasem 一 grotes- 
kowe. Myślę tu specjalnie o stronie ze- 
wnętrznej, poprostu o sposobie ubrania. 


Przybycie do biura latem w białej jed- 
wabnej sukni z kokieteryjnemi krótkiemi 
rękawkami nie wydawało nam się wcale 
shocking. Urzędowanie przy maszynie 
albo „dzienniku podawczym” w tej sa- 
mej strojnej toalecie, w której popołud- 
niu wybierałyśmy się na elegancką her- 
batkę — uważane było za rzecz nor- 
malną. A tryumfalne przywiezienie z ro- 
dzicielskiego domu wielkiego salonowego 
zwierciadła w antycznej złotej ramie i 
zawieszenie go w swym pokoju do pracy— 
mea culpa, mea maxima culpa — wywo- 
łało wprawdzie w starym, zgryźliwym 
nieco szełie maleńki odruch zdziwienia, 
-- ale przyjęte było przez młodych ko- 
legów i koleżanki takim wybuchem ra- 
dości, że mowy być nie mogło o rusze- 
niu tego mebla z tak bardzo niewłaści- 
wego miejsca. 


+ 


Brakło nam poprostu biurowego stylu. 
Ten jednak z czasem i wyrobieniem usta- 
lił się obecnie wcale poprawnie. Nie 
wszędzie jeszcze w urzędach wprowadzo- 


no estetyczne uniformowe biurowe suknie- 
fartuchy, jak w P. K. O. — bo nie wszędzie 
osiągnęliśmy tak wysoki stopień orga- 
nizacji pracy. Każda z nas jednak łatwo 
zdobędzie się na doskonały „styl biuro- 
му" w zakresie toaletowym, zważywszy 
że najwybitniejsze magazyny stworzyły 
mnóstwo modeli odpowiednich, ładnych, 
praktycznych — i przedewszystkiem ta- 


nich. Będziemy więc dobrze ubrane, je- 
śli zwłaszcza postaramy się stosować do 
następujących przykazań: 

1. Żadnych „malarskich“ wybryków 
ani fantazji, żadnych własnych ani sko- 
pjowanych „kreacji“ — tylko suknie 
proste, nieskomplikowane, o zacięciu ra- 
czej sportowem. Co nie znaczy, iżby 
miały być  nieeleśganckie. Przeciwnie, 
mogą być śliczne, z dobrego magazynu, 
a nawet bardzo kosztowne, ale nie mogą 
zwracać na siebie uwagi. 


2. Kolory spokojne, raczej ciemne. 
Najlepiej granatowy, który się nigdy „nie 
opatrzy', albo szary, „na którym nie znać 
zniszczenia ani plam“, Czarny chętnie 一 
ale nie będzie to praktyczne, gdyż kolor 
czarny będzie piękny tylko w wysokich 
gatunkach tkaniny, a przytem „„wyświeca'' 
się łatwo i niszczy się prędzej od innych. 

3. Materjały zimą najchętniej wełnia- 
ne: klimat nasz i rozsądek nam tak ra- 
dzą, a moda, dzięki Bogu, od jakiegoś 
czasu też tak nakazuje. Więc nie do- 
naszać w biurze starych, przefarbowanych 


pękających sukien wizytowych z crêpe de 


chine albo gorzej crepe satin błyszczące- 
$o. Żorżety, ekstrawagancje deseniowe, 
dzikie kolory — wyklęte z biura na- 
zawsze. 

4, Przybranie sukni stanowić będzie 
najlepiej parę ładnych guzików, albo bia- 
ły pikowy kołnierzyk i. mankiety. 

5. Na nóżki: nie „рајесге“ pończoszki 
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jedwabne na zimę, lecz estetyczne spor- 
towe pończochy wełniane, chroniące 
przed bolesnem i brzydkiem odmroże- 
niem. I z tych samych powodów nie la- 
kierowane, ciasne wycięte pantofelki na 
wysokich obcasach, lecz sportowe pół- 
buciki z nieprzemakalnej skóry. 

6. Główka: przedewszystkiem bardzo 
starannie uczesana. Roztropysz ze zle- 
pionemi kosmykami włosów nie ma żad- 
nych szans życiowych. Ale lalka fry- 
zjerska w biurze byłaby również nie na 
miejscu. Więc nie loki bujnie na szyję 
spadające, nie owe półdługie włosy ni- 
gdzie na świecie nie noszone, — które 
w Warszawie przyjęły się masowo, na- 
rzucone przez zły gust północnej dzielni- 
cy miasta — tylko włosy zaondulowane 
starannie, ułożone na miłość Boską po- 
rządnie, W biurze nie jest się Gretą 
Garbo, ale przedewszystkiem człowiekiem 
pracującym. 

Maquillage bardzo dyskretny. Taki, 
iżby mężczyzna myślał: „ona ma ładną 
cerę — ale nie „jakże jest szalenie 
umalowana'. Nos świecący nie zdobi, 
to wiadomo. Ale buraczkowe kolorki i 
brwi przesadnie podkreślone mogą ujść 
w tłoku tylko wieczorem na dancingu. 
W dziennem świetle, przy pracy, wyślą- 
dać będą żałośnie — i śmiesznie. 

7. Dbać bardzo o ręce. I znowu: bez 
przesady. Manicure nadzwyczaj staran- 
ny, w dobrym zakładzie fryzjerskim wy- 
konany raz na tydzień, — paznoście ład- 
nie wypolerowane, (możliwie unikać la- 
kieru, który niszczy i wysusza nadmier- 
nie), А już wyrzec się raz na zawsze 
malowania paznogci na czerwono, co mo- 
że być w ostateczności dopuszczalne na 
scenie, ale przy maszynie do pisania jest 
tylko wulgarne, 

8. W biurze perfum żadnych. Powa- 
by agresywnego sex-appealu zostawić na 
godziny „prywatne'. 

Lustucru. 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od Redakcji 


Przewidując w programie naszego wy- 
dawnictwa szereg nowych, ciekawych 


- działów, będziemy prowadzili między in- 


nemi stałą rubrykę porad naszym Czytel- 
nikom w sprawach kosmetycznych. Są- 
dzimy, że dział ten specjalnie zaintere- 
suje nasze Czytelniczki, które тоба 
otrzymać odpowiedzi na wszelkie dręczą- 
ce je wątpliwości z dziedziny kosmetyki. 

Wobec stale napływających zapytań w 
najrozmaitszych sprawach, związanych 
z kosmetyką, dział ten powierzyliśmy ` 
wybitnemu znawcy zagadnień kosmetycz- 
nych, któremu już obecnie przekazaliśmy 
kilka listów z bieżącego tygodnia. 

Prosimy Szan, Czytelników zwracać 
się z całym zaufaniem z zapytaniami w 
sprawach kosmetyki, a staraniem naszym 
będzie, by każdy znalazł możliwie wy- 
czerpującą odpowiedź, której będziemy 
udzielali w miarę kolejności, 

Wszelką korespondencję do tego dzia- 
łu prosimy kierować: Redakcja Tygodni- 
Ка „Świat“, Dział porad kosmetycznych. 
Warszawa, ul. Szpitalna 12. 


NIEZAWODNY ZEGAREK 


W-wa, Nowy Świat 30 


WACŁAW GRUBIŃSKI 


Wspomnienie o klubie bez klubu 


Mój automobil stanął. 
— Со się stało? — zapytałem. 


— Puszczamy przecznicę —  odpowie- 
dział szofer. 

Byliśmy na skrzyżowaniu dwóch wiel- 
kich arterji stołecznych: Nowego-Świata i 
Alei Jerozolimskiej. Biała pałeczka po- 
licjanta dawała drogę pojazdom, dążącym 
ku wiaduktowi i odwrotnie; ja jechałem 
od placu Trzech Krzyży ku placowi Zam- 
kowemu. 


— Postoimy — rzekł szołer i zgasił 
silnik. 

Istotnie, ciągnęły ku Wiśle nieskończo- 
ne szeregi ciężarówek i furgonów. 


— Со to za afisze na szklanej weran- 
dzie w tym wielkim narożnym domu? 


— Otwiera się nanowo dawna „Udzia- 
Тома“, ale dawna, ta dawna, ta pierwsza, 
co to tam cała Warszawa bywała — od- 
рагі szofer. — Tylko że teraz się będzie 
nazywała „Club“. Pięknie przebudowana. 
Marmury, stiuki, kolumny, wzorzyste po- 
sadzki, śliczne oświetlenie, urządzenia ra- 
diofoniczne, wsysacze dymu, wygoda i 
komfort, pod ziemią efektowna sala dan- 
cin$owa, na pierwszem piętrze pałacowe 
sale recepcyjne, Bóg wie, czego tam nie- 
ma: czytelnia pism, jak biblioteka, nawet 
podobno specjalne stoliki do pisania dla 
literatów — zaśmiał się władca kierowni- 
cy. — Tradycja! Bo przecież w dawnej 
Udziałowej, ten, јак go tam, nasz Nobel, 
Reymont, napisał cały pierwszy tom 
„Chłopów, a Srokowski wypijał tu co ra- 
no po dziesięć szklanek czarnej kawy, pi- 
sząc swój głośny „Kult ciała”, później 
skonfiskowany przez cenzurę rosyjską. 


— Widzę, że pan wybornie zna litera- 
turę — powiedziałem. 

— A kto ją ma lepiej znać, niż szofer 
taksówkowy — rzekł szofer i dodał: 


— Calemi godzinami się stoi, to czło- 
wiek czyta. Dużo jest między tem zaka- 


zaneśo. · , 
— Jakto zakazanego? 
— Ме do czytania. Nudy. Wogóle 


muszę powiedzieć, że dzisiejsze nasze po- 
wieści, to czysta sieczka. Tego nie moż- 
na czytać bez ziewania. A te najgłośniej- 
sze, najwymyślniej chwałone przez różne 
pompy krytyczne, to już zupełna brechta i 
weronal. Utalentowani powieściopisarze 
umarli wszyscy co do jednego, narodzili 
się sami beztalenciarze, taka, panie, bla- 
ба pisarska. Dość sobie przypomnieć choć- 
by tych, co siadywali, ot, w tej dawnej 
Udziałowej, w „Clubie“, bo to był rzeczy- 
wiście klub wtedy, literacki i polityczny. 
Kto tu nie bywał, panie, Żeromski nie Że- 
romski, Sławek nie Sławek, Niemojewski, 
Sosnkowski, późniejszy nasz jenerał i mini- 
- ster, poeta Słoński, pułkownik Koc, dzi- 
siejszy ambasador Patek, wówczas obroń- 
ca naszych rewolucjonistów, Artur Śliwiń- 
ski, 1 sam późniejszy nasz prezydent Мај- 
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Wojciechow- 
ski, i Tetmajer, który wprawdzie nie był 
godny wejścia do Akademji Literatury, 


radzili 


ale którego imię samo starczy za Aka- 
demję, i dzisiejszy prezes Sądu Najwyż- 
szego, Supiński, i Straszewicz, i kto ich 
tam spamięta, Ocho, będziemy jechali, bo 
pan władza przestąpił z nogi na nogę. 
Ruszyliśmy przecież nie zaraz. Spoj- 
rzałem na długą oszkloną werandę Café- 
Club'u i przypomniały mi się owe czasy 
„„historyczne* Udziałowej za caratu w Pol- 
sce, za rewolucji 1905 roku, za reakcji 
1907-ego. W Udziałowej się dowiedzia- 
łem od wydawcy Książnicy”, Stefana 
Sierzputowskiego, o skonfiskowaniu mojej 
„Uczty Baltazara“ i o tem, że mają mnie 
aresztować, więc żebym przez kilka dni 
nie nocował u siebie w domu, a potem ja- 
koś się policję ułagodzi, | rzeczywiście, 
tak się stało. Tutaj, w Udziałowej, z ta- 
kim smakiem ozdobionej przez mistrza 
Apolonjusza Kędzierskiego, jako bardzo 
młody, początkujący, pisarz siadywałem 
w gronie takich sław, jak Żeromski, Le- 
mański, Reymont, Niemojewski, Antoni 
Lange, Edward Słoński, Laskowski (roz- 
głośny El, autor niezmiernie popularnych 
„Baniek mydlanych“, drukowanych co- 
dziennie w  „Kurjerze Warszawskim“). 
Ani jeden z nich nie żyje niejeden jest 
zapomniany. A przecież było to tak nie- 
dawno. O Lemańskim zapomniano jeszcze 
za jego życia. 
ciw naszej krytyce, która nie umie na 
szpaltach czasopism zachowywać w sta- 
łej ewidencji naszych trwałych wartości 
literackich. Który z naszych młodych 
poetów, dzisiaj tak rozkrzyczanych, rów- 
nie po wirtuozowsku włada mową polską, 
jak Lemański? Z krytyków zachodził 
czasami do Udziałowej złoteśo okresu 
najwybitniejszy obok Brzozowskiego esse- 
ista z grona dziś nieżyjących, Ignacy Ma- 
tuszewski, ojciec byłego ministra skarbu. 
Bardzoby się nam przydało teraz nowe 
wydanie dzieł Matuszewskiego. Z arty- 
stów-malarzy lubili tu posiedzieć Konrad 
Krzyżanowski, świetny  karykaturzysta, 
Protaszewicz, Andrzej Zarzycki, który po- 
za malarstwem studjował namiętnie hi- 
storję i obyczaje Chińczyków i badał ta- 


jemnicę rulety. Raz na rok wyjeżdżał do . 


Monte-Carlo, pewny swojego systemu бгу. 
Protaszewicz umarł w Piotrogrodzie po 
operacji ślepej kiszki. Zostawił galerję 
kolorowych portretów-karykatur, między 
któremi do najświetniejszych należą por- 
trety Aleksandra Lednickiego, Konstan- 
tego Lenca, Kazimierza Ehrenberga, Felik- 


sa Fryzego, Władysława Ludwika Everta. 


Na ostatniej kanapce w Udziałowej często 
wydawcy  „Prawdy'”, nieżyjący 
dzisiaj Józef Jabłoński, obywatel ziemi 
łomżyńskiej, i pełny zawsze zdrowia i 
twórczej energji, pan Kazimierz Życki, га 
okupacji niemieckiej pierwszy polski pre- 
zes Teatrów Warszawskich. Redaktorem 
„Prawdy” był wówczas Winc, Rzymowski, 
od początku swej działalności pisarskiej 
świetny stylista i groźny polemista, w klu- 
bowych pogawędkach na terenie Udziało- 
wej miły causeur, jakim po dzień dzisiej- 
szy został, Jego myśl układa się natural- 


nie w aforyzmy i maksymy. Rzymowski 


jest stylistą nawet w mówieniu. Tutaj 


Groźny to argument prze- 


spotykałem czarowneśo poetę, Bolesława 
Leśmiana, znakomitego rzeźbiarza, Ksa- 
werego Dunikowskiego, imponująco płod- 
nego i wszechstronnie utalentowanego w 
dziedzinie literackiej publicystę, Leo Bel- 
monta, redaktora „Wolnego Słowa", które 
sam zapisywał, pisząc o polityce, sztuce, 
ekonomi, historji, drukując swoje poezje, 
oceny literackie, spory, parodje stylów 
głośnych pisarzy, etc. Pewnego razu za- 
szczycił mnie artykułem  polemicznym 
рі. „Alcybiades Grubiński”. „Odpowiem 
panu' — powiedziałem, spotkawszy Bel- 
monta w Udziałowej. — „Wiem, można 
mi odpowiedzieć w następujący sposób“ 一 
zawołał Belmont i zaczął improwizować 
druzgoczącą odpowiedź па własny arty- 
kuł, Wyznaję, że wysłuchawszy mówio- 
nego artykułu Leo Belmonta, straciłem 
ochotę do zadawania mojemu adwersjuszo- 
wi polemicznych ciosów. Skoro już sam 
je sobie zadał,.! Tutaj poznałem innego 
wybitnego publicystę o niepospolitej inte- 
ligencji i wielkim temperamencie, pana 
Józefa Wasowskieśgo. Przyjaźnił się z Je- 
rzym Jankowskim z Wilna, Wiele się 
można było spodziewać po tym młodym 
pisarzu. Złamała go ciężka choroba i na 
samym progu karjery literackiej wypadło 
mu pióro z ręki. Bywał tu, ilekroć przy- 
jeżdżał z Krakowa do Warszawy, Tadeusz 
Konczyński, autor „Otchłani”, dramaturg- 
laureat, zajmujący wówczas wiele miejsca 
na scenach polskich. Pożerał tutaj gazety 
Adolf Nowaczyński, autor „Kajetana Wę- 
gierskiego” i „Djabła Stadnickiego , wi- 
tany przez Brzozowskiego па szpaltach 
„ОТози“ jako przyszły „Matejko polskie- 
бо dramatu”. Wacław Sieroszewski, pier- 
wszy prezes Akademji Literatury, przy- 
chodził do Udziałowej na herbatę między 
jednem a drugiem przemówieniem wieco- 
wem, ścigany przez ochranę rosyjską. Tu- 
taj z arcy dziwami metafizyki бміа2421аг- 
skiej zapoznawał literatów, artystów i 
działaczów społecznych p. Starża-Dzierz- 
bicki, obecny prezes Towarzystwa Astro- 
logicznego. 


Zawarczał motor automobilowy i obu- 
dził mnie z zamyślenia które trwało krót- 
ko, a przecież zmieściło w sobie tyle, ty- 
Je wspomnień! Szofer zatrąbił. Spojrza- 
łem na dawną Udziałową, odradzającą się 
do nowego życia w marmurowym kształ- 
cie, jako Cafe-Club. „Czytelnia czasopism 
ma tutaj być, jak biblioteka" — brzmią 
mi w uszach słowa szofera. Oto węzeł, 
ѕрггебајасу Cafe-Club z tradycją dawnej 
Udziałowej. W komfortowych  podzie- 
miach Cafe-Clubu kończą ozdabiać salę 
taneczną, na parterze nowoaleksandryjska 
biblioteka czasopism z całego świata, na 
pierwszem piętrze wykwintne salony i 
balkon z odświeżającym powiewem od 
Wisły, oczywiście, w lecie, kameralna or- 
kiestra, nie przeszkadzająca w rozmowie, 
uprzejma służba, wygodne meble... taniec 
nie wadzi czytaniu, nowoczesność, niech 
się w Cafe-Clubie między stolikami i sto- 
łami zacznie snuć nowy korowód postaci, 
związanych z tworzeniem współczesnej 
kultury, sztuki, piśmiennictwa nadobnego, 
etc. 


ona 


DZIEŁO RĄK 
POLSKIEGO 
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uzeum Przemysłu i lechniki 


Historja rozwoju przemysłu i techniki 
należy do jednej z najciekawszych dzie- 
dzin ogólnego dorobku cywilizacyjnego. 
Od drewnianych egipskich pługów do po- 
tężnych traktorów, od prymitywnych 
warsztatów tkackich do stalowych kolo- 
sów, wyrzucających setki metrów płótna 
na dobę, — to droga zaiste sensacyjna i 
pełna charakterystycznych etapów. 


To też ogromne znaczenie ma dla 
obecnych i przyszłych pokoleń groma- 
dzenie tych zabytków i obrazowanie w 
układzie retrospektywnym dorobku i roz- 
woju naszego przemysłu i techniki, Roz- 
rzucone po całym kraju, przechowywane 
w zbiorach prywatnych, lub butwiejące po 
lamusach, były skarbami niedostępnemi i 
ukrytemi przed ciekawością ogółu. Za- 
granica już dawno zrozumiała, naukowe 
i wychowawcze znaczenie tego rodzaju 
zabytków i potworzyła specjalne muzea, 
które w krótkim niezmiernie czasie od- 
dawać zaczęły ogromne usługi. 


Młoda stosunkowo Polska nie pozo- 
stała w tyle za swymi sąsiadami i dzięki 
wysiłkowi grupy entuzjastów z inż. Ka- 
zimierzem Jackowskim na czele, przy po- 
parciu rządu i miasta stworzyła wielkim 
nakładem pracy i stosunkowo małym ka- 
pitałem „Muzeum Przemysłu i Techniki", 
którego uroczyste otwarcie odbyło się 
dnia 16 b. т, 

Początki powstawania Muzeum sięga- 
ją roku 1924, jako sekcji eksponatowej 
przy M.S.Wojsk. Po paru latach dość 
pokaźne zbiory przekazano komitetowi 
przyszłego muzeum i od tej chwili datu- 
ja się narodziny właściwej placówki. Po 
ustaleniu i przeprowadzeniu planu prac, 
przystąpiono w roku ubiegłym do orga- 
nizacji technicznej, zapraszając do współ- 
pracy wybitnych fachowców z grona pro- 
fesorów politechniki i przedstawicieli 
przemysłu. Już wkrótce okazało się, że 
posiadamy w kraju niesłychane boga- 


Piec hutniczy w Chlewnikach, opalany 
węglem drzewnym 


ctwa, zwłaszcza sztuki inżynierskiej, za- 
bytki, jedyne bodaj w całej Europie, Do 
takich np. należy walcownia w Sierpi 
Wielkiej w pow. koneckim, pędzona wo- 
dą a zbudowana około r. 1820 przez Lu- 


beckiego. Jest to jeden z najszacow- 
niejszych zabytków tej skali na świe- 
сіе Niemniej oryginalnym  unikatem 


jest młot o napędzie wodnym, z przed 


stu z górą lat. „Machina' ta pracuje je- 
szcze nad rzeką Czarną i jest obsługiwa- 
na przez również sędziwych właścicieli, 
spadkobierców tego warsztatu i rodzinnej 
tradycji. 

Brak odpowiednich funduszów unie- 
możliwił na razie pomieszczenie zbiorów 
we własnym gmachu. Rozlokowano je 
tymczasowo w dość obszernym lokalu 
przy ul. Tamka 1, oraz w gmachu Mu- 
zeum Przemysłu i Rolnictwa na Krak. 
Przedmieściu. Nowe muzeum obejmuje 
następujące działy: budowlany, chemicz- 
no-przetwórczy, elektrotechniczny, fizycz- 
ny,  górniczo-hutniczy, komunikacyjny, 
lotniczy, mechaniczny, przetwórczo-rolny 
i włókienniczy. 

Podkreślić należy ogromnie dydaktycz- 
ne rozmieszczenie okazów w układzie re- 
trospektywnym, dające wyraźny obraz 
rozwojowy największemu nawet laikowi. 
Współczesne zdobycze techniki pokazano 
w przekrojach, a prawdziwą rewelacją są 
fotomontaże, skonstruowane bardzo wy- 
raziście i rzeczowo, 


Trudno mówić o bogactwie zabytków 
oraz zdobyczy przemysłu i techniki, na- 
gromadzonych w Muzeum; trzeba je obej- 
rzeć i to niejednokrotnie. Do curiosów, 
których niepodobna pominąć, należy „la- 
tająca machina”, dzieło pewnego mania- 
ka-wynalazcy, obywatela ziemskiego, któ- 
ry kilka lat przed wojną stracił cały ma- 
jątek na swój wynalazek i zrujnował ro- 
dzinę. Okaz ten, urągający kardynalnym 
podstawom konstrukcji, przypomina mon- 
strualnego chrabąszcza, z  błoniastemi, 
sztywnie sterczącemi skrzydłami. Patrząc 
na to dziwadło, mir'owoli przypomina się 
tragiczna nowela Prusa „Pałac i rudera", 
Bardziej realnym eksponatem jest model. 
pieca hutniczego, opalanego węglem 
drzewnym. Jedyny taki piec funkcjonuje 
jeszcze w Chlewnikach, w radomskiem. 

Muzeum Przemysłu i Techniki, na cze- 


Walcownia wodna w Sierpi Wielkiej 


Młot o napędzie wodnym nad rzeką Czarną 


Inż. Kazimierz Jackowski, dyrektor 
Muzeum 


le którego stoi zapalony entuzjasta, dy- 
rektor inż. Kazimierz Jackowski, oparło 
się na dość skromnym budżecie 100.000 
zł, na który złożyły się fundusze miasta, 
poszczególnych ministerstw, dotacje Fun- 
duszu Pracy, składki członkowskie i za- 
siłki. Oglądając bogactwo zbiorów, ich 
świetne ugrupowanie, podkreślić należy 
ekonomję środków materjalnych i racjo- 
nalne ich użycie. Za stosunkowo niewiel- 
ką sumę dokonano dzieła imponującego, 
ku czemu przyczyniło się zrozumienie po- 
trzeby utworzenia Muzeum i szlachetna 
ofiarność przedstawicieli przemysłu i 
techniki, i. s. W. 


Samozatrucie 


NA TLE WĄTROBY 


SAMOZATRUCIE bywa przyczyną wielu dole- 
gliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle i zawroty głowy, wzdęcia, odbijania, bóle 
w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, pla- 
my, zmarszczki i wyrzuty na skórze, skłonność 
do tycia, podenerwowanie i bezsenność, nerwo- 
we bicia serca, mdłości, język obłożony). 
TRUCIZNY wewnętrzne, wytwarzające się we - 
własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, nisz- 
czą organizm i przyspieszają starość. Choroby 
z samozatrucia i złej przemiany materji LECZĄ 
NIE LEKARSTWA A KREW CZYSTA. Wą- 
troba i nerki są organami oczyszczającemi krew 
i soki ustroju. Najracjonalniejszą i zgodną z na- 
turą kuracją jest unormowanie czynności wą- 
troby i nerek, 20-letnie doświadczenie i naj- 
wyższe odznaczenia wykazały, że zioła lecznicze 


„CHOLEKINAZA" 
H. Niemojewskiego 


jako żółcio- moczopędne są jedynym natural- 
nym czynnikiem, odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych i zapewniającym szybki po- 
wrót do zdrowia. Broszury Dr. med Т. МЕЕ- 
MOJEWSKIEGO otrzymać można w la- 
boratorjum fiz -chem. „CHOLEKINAZA* 
H NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa. 
Nowy Świat 6. Na prowincję wysyła pocztą, 


Dr, med. T. NIEMOJEWSKI przeniosł przyjęcia 
KG w Warszawie z ul. Litewskiej Nr. 3 na 
ul. Koszykową Nr. 1 (róg Al. Ujazdowskiej). 


Wspomnienie pośmiertne 


Dnia 13-бо grudnia r. z, zasnęła w Bo- 
би, w wieku lat 85, ś.p. Stefanja, z hr. 
Sołtanów, Włodzimierzowa Яе Virion, 
wdowa po b. grodzieńskim Marszałku 
Szlachty. Ś.p. Stefanja, córka Aleksan- 
dra hr. Sołtana i Marji z Kraszewskich, 
pochodziła z rodziny nieposzlakowanie 
w dziejach Polski zapisanej, a w dobie 
porozbiorowej szczególnie ołiarnej. Pra- 
dziad Stanisław, jenerał Wojsk Polskich 
i Marszałek Nadworny W. X. Litewskie- 
бо, Dziad Adam, Pułkownik Wojsk Pol- 
skich, Dziadowie stryjeczni Stanisław i 
Władysław, Stryjowie Adam Lew i Mi- 
chał, wszyscy brali czynny udział w po- 
wstaniach narodowych, wszyscy byli ska- 
zywani na zesłanie, na ciężkie roboty, na 
śmierć — wreszcie niektórzy, a mienie ich 
było konfiskowane, Dużo też bolesnych 
wspomnień ciążyło nad życiem młodocia- 
nem $, p. Stefanji. Ojciec odumarł Ją, 
gdy liczyła zaledwie lat cztery. Gdy 
miała lat 15-cie wybuchło powstanie 
1863 r. Wszyscy męzcy członkowie Jej 
rodziny przyłączyli się do oddziałów po- 
wstańczych і nieboszczka, utrzymując 
stały kontakt z oddziałami temi, była nie- 
omal naocznym świadkiem ścigania i roz- 
bijania takowych przez moskali i skazy- 


Ś. p. Stełanja de Virion 


wania następnie Jej blizkich. W zględnie 
spokojny okres życia przypadł w udziale 
ś.p. Stefanji, po wyjściu Jej zamąż, 
w roku 1870, i osiedleniu się w majątku 
rodzinnym męża, Krynkach, Rozwinęła 
Ona wtedy, w całej pełni, wielkie zalety 
swego charakteru i usposobienia, okazała 
się wzorową żoną, dobrą i kochającą mat- 
ką, oraz miłą i ujmującą gospodynią do- 
mu. Nie mijali też ludzie gościnnego 
dworu, i Krynki stały się ośrodkiem, 
$dzie się najczęściej całe sąsiedztwo zjeż- 
dżało. Niestety nie było sądzone, by 
tryb ten życia miły i spokojny, trwał. 
W roku 1896-ym zginął, w strasznej kata- 
strofie kolejowej mąż ś,p. Stefanji, Wło- 
dzimierz. Zaczęły się wielkie kłopoty go- 
spodarcze, spotęgowane jeszcze okresem 
rewolucyjnym, pierwszych lat naszego 
stulecia, W roku 1907 zmarł, jeden 
z dwóch synów nieboszczki, Włodzimierz, 
ożeniony z Leokadją Ratyńską, W kilka 
lat potem nastała wojna światowa, skut- 
kiem zaś jej bezpośrednim, ruina majątku 
i tułaczka po kraju, w towarzystwie córki 
Ludwiki, wnuka Jerzego i zięcia Łempic- 
kiego, który po śmierci męża, ś.p. Wło- 
dzimierza, — majątek Krynki dzierżawił 
i wszystkiemi interesami się zajmował, — 
synowie bowiem stworzyli swe własne ro- 
dziny i mieli odrębne zajęcia i obowiązki. 
Oprócz niepewności o losy swe, — szarpał 
nerwy nieboszczki niepokój o wnuków, 


2) 


którzy zgłosili się w swoim czasie, w licz- 
bie pięciu na ochotnika do Wojsk Pol- 
skich, i w walkach czynnych uczestniczyli. 
Końcowe lata życia swego spędziła ś.p. 
Stefanja w Folwarku Biały Dworek, zię- 
cia swego Łempickiego, nabytym przezeń 
od Stanisława hr. Kossakowskiego z Dóbr 
Wielkobrzostowickichh — Zawsze pogod- 
na, żywego umysłu i szczerego miłującego 
serca, — była nieboszczka magnesem, 
przyciągającym i grupującym wokół sie- 
bie, całą liczną rodzinę, — we wszystkie 
święta i uroczystości familijne, Intereso- 
wała się wszystkiemi szczegółami życia, 
dzieci, wnuków i prawnuków, cieszyła się 
ich powodzeniem, a bolała nad przeciw- 
nościami, które ich spotykały, Ostatnie 
miesiące przed zgonem nieboszczki, opro- 
mienione były wiadomością, że Rząd 
przyznał Jej zwrot części skonfiskowa- 
nych Dziadowi pułkownikowi Adamowi 
Sołtanowi, za udział w powstaniu 1831 r. 
— dóbr Zdzięcioł, Niestety, ciężka cho- 
roba nie pozwoliła doczekać się ś, p. Ste- 
fanji zwrotu faktycznego і ujrzenia miejsc, 
gdzie rodzili się i wychowywali, Jej Ој- 
ciec i Stryjowie, — a mieszkali 1 działal- 
ność swą rozwijali, dziad i pradziad. Po- 
zostawiła nieboszczka żyjących: syna Ada- 
ma, ożenionego primo voto ze ś.p. Zofją 
Romerówną i sekundo voto z Anną Ro- 
merówną, — oraz trzy córki: Marję, wdo- 
wę ро $, p. Stanisławie Herubowiczu, 
Wandę, wdowę po ś. p. Witoldzie Rymwid- 
Mickiewiczu i Ludwikę za Zygmuntem 
Łempickim. 


Zgon Jakóba Wassermana 


W sam dzień Nowego Roku zmarł pod 
Wiedniem jeden z  najwybitniejszych 
współczesnych pisarzy niemieckich Jakób ` 
Wasserman, przeżywszy lat 60. 

Być może, że syn biednego kupca ży- 
dowskiego z Fiirth w Bawarji spędziłby 
całe życie za ladą, gdyby nie zwrócił nań 
uwagi baron Wolzogen, który dopomógł 
Wassermanowi w ukończeniu studjów i 
w karjerze literackiej, 


Początkowo Wasserman zaczął praco- 
wać w tygodniku satyryczno-politycznym 
„Simplizissimus”, poczem,  przeniósłszy 
się do Wiednia, zajął się wyłącznie lite- 
raturą. 


Do najwybitniejszych jego utworów 
należą: „Żydzi z Zirndorfu', „Dzieje Re- 


naty Fuchs", „Kasper Hauser“, ,Stra- 
cone lata”, „Krzysztof Kolumb“ i wresz- 
cie autobiografja: „Моја droga, jako 
niemca i гуда", 
00004 
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IDEALNY POKARM DZIECKA 


DA TWEMU DZIECKU 
ZDROWIE, 


SIŁĘ i 


WARSZAWA GRZYBOWSKA88. 


OTYLI ŻYJĄ KRÓCEJ... 


Ich serca. obłożone watą tłuszczu, pracują z му" 
siłkiem, wyczerpują się i odmawiają posłuszeństwa 
wcześniej. 

Otyłość spowodowana jest złą przemianą meterji 
oraz zaburzeniem czynności gruczołów dokrewnych. 

Tylko zioła Magistra Wolskiego „Degrosa* zawie= 
гаја jod organiczny w postaci rośliny morskiej Ya- 
hanga, który wprowadzony do organizmu, pobudza 
gruczoł tarczowy do należytej pracy, powodując 
szybkie spalanie nadmiernego tłuszczu. Są one skus 
tecznym środkiem przeciwko otyłości i nie мутабах 


ją specjalnej djety. 
ZIOŁA 22: „DEGROSA: 


do nabycia w aptekach, składach aptecznych, dro» 
gerjach lub w wytwórni: 

Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14. 

Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie. 
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Uroki pewnego przekładu 

Dużo się pisało już o niesłychanie ni- 
skim poziomie przekładów, jakiemi za- 
rzucony jest nasz rynek. Słowa padały, 
jak groch o ścianę, a „zawodowe tło- 
maczki' w dalszym ciągu popisują się 
„literackim'” stylem, 

Oto kilka wzorków poprawnego języka 
jednego z ostatnich przekładów: 

„Przyglądał się swojej postaci dosko- 
nale obciśniętej w ubranie i silnej piersi, 
która wzdymała się pod sztywnym gor- 
sem koszuli”, 

„Przedpokój przez swoje ograniczone 
wymiary i urządzenie kazał przypusz- 
czać"... 

„Raul cieszył się na wypalenie w 
swoim- gabinecie papierosa: 1 zapadnięcie 
się w szeroki fotel, obity skórą, aby za- 
znać w nim rozkoszy"... 

„Umysł jego pozbywał się wszelkich 
natrętnych myśli i przycichał na falach 
wiotkiego marzenia, gdzie przesuwały się 
wspomnienia"... 

„Nie widziałem pani chyba na oczy"... 

„„.Przesuwając bardzo dyskretnie ręką 
poza kibicią młodej kobiety"... 

„Ме ma się pani czego obawiać na- 
wet z mej strony, skoro pani wezwała 
mej pomocy”... 


Na 10-lecie „Wiadomości Literackich“ 


21.912. 
ЕОЗРАТУМА “. 
NG ALIERA. 
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Dziesięcioletni Miecio Rydzewski i jego konik 


„Cyrulik Warszawski“ 


DZIEŁA SZTUKI — DYWANY 


JAN CZAJA 


WARSZAWA, WARECKA 3 


SPRZEDAŻ 


„Хе mogę się dobić. do twego tele- 
fonu". 

„Między innemi 
młoda dziewczyna"... 
„Niech się pani zbierze w sobie“... 

„Dziewczyna siedziała w stanie bez- 
władu'',.. " 

„„„Ujrzał w niej przerażenie"... 

„„.Stanął przed ślicznym kościołkiem, 
co rozsiadł się w świeżej wiosennej ziele- 
ni na dnie wąskiej dolinki, która wznosi 
się lekko ku pagórkom*... 

„Де przedtem muszę cię oglądnąć"... 

„Каја, która dobija tam dwa razy na 
dzień'.. (o przypływie morza). 

Kwiatuszków tego rodzaju znajduje się 
po kilka na każdej stronie, Wyjęte są 
one z tłumaczenia anonimowego powieści 
Leblanca „Niesamowity dwór“, wydanej 
przez Towarzystwo Wydawnicze „Кој“. 

Szkoda, że nie podano nazwiska tłuma- 
cza. Zasługuje na uwiecznienie, 


znikła tu pewna 


Zdrowie to 
skarb — 


bądź zawsze 
ostrożny 


SPECJALNA 


Porada wraz z prześwietleniem 
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PRZYCHODNIA 
DLĄ CHORYCH NA 


HUMOR 


— Mamusiu, patrz, jak ta małpka po- 
dobna jest do wujaszka! 


— Ależ dziecino, takich rzeczy się nie 
mówi! 

— Ja wiem, ale przecież małpka i tak 
mnie nie zrozumie... 


Ф 


РЕЏСА 


MARSZAŁKOWSKA 38 


Tel. 9-00-09. Godz.10—13 I 15—19 


August Powsinoga. 


Ne 1 (291) Zadanie literackie 
Ułożyła PORE MEJ 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


W daną figurę należy wpisać poziomo 
19 nazwisk autorów wyszczególnionych ni- 
żej utworów literackich. Środkowa ko- 
lumna pionowa, oznaczona punktami, da 


rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów: 1. Światło, które 
zagasło. 2. Źle kochana. 3. Głupięc. 4. 
Życie przestrzeni, 5. Imago. 6. Opowia- 
dania o Hanrahanie, 7. Wielcy myślicie- 
le. 8. Djabeł domowego ogniska. 9. Po- 
glądy księdza Hieronima Соібпагда. 10. 
11, Dom i świat. 12. 
generała. 13. Jan Krzysztof 
14. Tęsknoty. 15. Pan i pies. 
16. Pęknięty dzwon. 17. Marja Sosnow- 
ska (Sprawa korneta Јеѓавта). 18. We- 
drowcy świata. 19. Miłość wśród arty- 
stów. 


Pierścień 
(o = 0). 


Ne 2 (292) Podwójny logogryf 
Ułożył Włodz. Hoffman | 


(Za rozwiązanie 7 punktów) 


EN 


W podaną figure należy wpisać 16 wy- 
razów, posiadających parami wspólne 
określenia. Litery w kratkach oznaczo- 
nych dadzą rozwiązanie. х 


Znaczenie wyrazów: 1. Sławna artyst- 
ka filmowa. 2. Ptak, 3. Biesiada, 4. Pier- 
wiastek chemiczny, metaloid. 5. Gruby 
kij, laska. 6. Miasto w Polsce. 7. Spo- 
sób leżenia na ziemi: ciało obok ciała. 
8. Imię żeńskie. 


Rozwiązanie zadań 


№ 172 (274) REBUS. 
„Piętnastolecie niepodległości Polski”. 


M 173 (275) ELIMINATKA. 

Znaczenie wyrazów: 1. Meczet. 2. Oster- 
wa. 3. Nadzieja. 4. Postawa, 5, Kato- 
ca. 6. Ocznik. 7. Kenucazs. 8. Ogonek. 
9, Kujawy. 10. Panama. 11. Aleteja, 12. 
Rokita. — „CZTERDZIESTA ROCZNICA 


"ZGONU JANA MATEJKI. 


Trafne rozwiązania nadesłali: 


N 172 (274) (za rozwiązanie 7 punk- 
tów). Józefa Wolińska. L, Glaszmidt. Ze- 
non Brenek, Dorota Herbstmanówna. Ro- 
muald Żak. N. K. Kozłowski. Z, Tietz. 
Jawna Kowalska. K. Kołaczkowska (Mi- 
lanówek). Fr. Wiśniewski, Marja Strubel. 
Kazimierz Lilpop. Łucja 
(Piotrków). Fr. Łukaszewicz (Wilno). Jan 
Popławski, Zofja Suchecka (Radom). 
Wład. Stock (Pińsk). Józef Małecki. 
Baśka  Żulińska (Częstochowa). Jan 
Rudziński (Kalisz). Henryk Walewski 
(Lwów). Ola Borman. Janina Rowińska. 
Karol Waldenberg . (Łódź). Stanisław 
Tański. Cecylja Lewandowska. Tadeusz 
Noskowski. Wiktor Sawicki, Jerzy Hal- 
ski, Bolesław Nowak. Zofja Górska. Ta- 
deusz Ritter, Henryk Ostrowski, Jan Ko- 
walski. Gertruda Wolska, Feliks Siedlec- 


OWOOWROOROORC© 


KUPON ZNIŻKOWY Nr. 9 


рч 
ў DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO 1 LETNIEGO 
8 W WARSZAWIE 
ważmy od 5 do 11 stycznia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
8 niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego х powyższych teatrów, o ile- wolnych mj 
starczy, w dniu przedstawienia od godziny 6-ej po południu bi- 
letu dla jednej osoby зе aniihą. Jedna osoba ma prewe nabywać nie więcej, jek estery miejsca 
е 


AORO ORO CRO ONO NOTO OOOO CBO OOO OO NNO 
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ki (Poznań). Tadeusz Pomianowski. Wik- 
tor Rawicz. Antonina Solecka. Józef Zby- · 
szewski (Kraków). Ksawery Faliński. He- - 
lena Millerowa (Kraków). 5 i 


№ 173 (275). (Ха rozwiązanie 5 punk-. 
tów). Łucja Przechadzka (Piotrków). Fr.. 
Łukaszewicz (Wilno). Kazimierz Lilpop. 


Marja Strubel. Fr. Wiśniewski. Jadwiga 
Kwiekowa  (Dobrzelin). К. Kołaczkow- 
ska (Milanówek). N. Kozłowski. 
Jawna Kowalska. Z, Tietz. Romuald 
Żak. Dorota  Herbstmanówna. Zenon 
Brenek. L. Glaszmidt. Jan Popławski.. 
Zotja Suchecka (Radom). Władysław 


Stock (Pińsk). Józef Małecki. Baśka Żu- 
lińska (Częstochowa). Jan Rudziński (Ka- 
lisz), Helena Millerowa (Kraków). Кѕа- · 
мегу Faliński, J. Zbyszewski (Kraków). 
Ant. Solecka. Wiktor Rawicz. Tadeusz 
Pomianowski, Feliks Siedlecki (Poznań). 
Gertruda Wolska. Jan Kowalski, Henryk 
Ostrowski, Tadeusz Ritter. Zofja Górska. 
Bolesław Nowak. Jerzy Halski, Wiktor 
Sawicki. Tadeusz Noskowski, Cecylja Le- 
wandowska, Stanisław Tański, Karol Wal- 
denberg (Łódź). Janina Rowińska. Ola 
Borman. Henryk Walewski (Lwów). | 


NAGRODY OTRZYMALI: 


K. Kołaczkowska (Milanówek)—książkę. 


Tadeusz Noskowski — książkę. 


ODPOWIEDZI KIEROWNIKA DZIAŁU: 
WP. N. K. Kozłowski. Należne ilości 


punktów za rozwiązanie zadań Nr. 165 i 
166 zaliczamy. 


WP. K. Kołaczkowska w Milanówku. : 
Widocznie WPani bardzo nieregularnie 
czytuje „„Świat”* skoro nie zauważyła na- 
szych konkursów, tylko ich wyniki, Kon- 
kursy nasze nie mają ustalonych termi- 
nów. Ostatni ogłosiliśmy w Nr. 51 i 52 
z ub. roku. 


© OBO OBOOWRO FBO GOBOOBOÓG 
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PARYŻ -WIEDEN -LONDYN 


Rewelacja w dziedzinie bielizny damskiej! 


| ZKE R Те, o czem - marzy kazda 
= p 

—\ WYTWORNA РАМ! 

( 2) 5. jest obecnie dosłępne! Jest to wykwin- 

24 j tna, koronkowa bielizna frykotowa 


VENISE 


(Patent na Polskę własn. firmy Becher) 


Modna, elastyczna, przyjemna 
w noszeniu. — Sprzedaż w pier- 
wszorzędnych magazynach! 

Zasługuje na wyróżnienie wszelka 
bielizna trykotowa ze znakiem fa- 
brycznym PODKOWA (każda sztuka 
prawdziwej bielizny BECHERA jest 
zaopatrzona w znak fabr. podkowa), 
która gwarantuje pełnowartościową 
jakość znanej fabryki krajowej 


M. BECHER 


WARSZAWA 


Redaktor. S£. Chrzanowski Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z o. o. Druk. Galewski i Dau, Warszawa ， 


